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AARNE LAITAKARI (Helsinki) *

PO SZ U K IW A N IA  GÓRNICZE W F IN L A N D II

Chcąc przedstawić czytelnikom polskim stan 
poszukiwań górniczych w Finlandii, muszę 
przedtem podać nieco wiadomości o geologicz­
nej budowie tego kraju.

Zwięzłe podłoże skalne Finlandii składa się 
przeważnie z archaicznych skał krystalicznych 
należących do górotworu podstawowego. Nie 
mamy tu  żadnych — w geologicznym sensie 
tego słowa — względnie „młodych” skał kam- 
bryjskich, ani takich, jeszcze młodszych, jakie 
pokrywają np. cały Niż Polski. W takim terenie 
archaicznego górotworu niepodobna napotkać 
złóż należących do formacji młodych jak sól ka­
mienna, ropa naftowa, węgiel kamienny itp., na­
tomiast mogą tam występować kruszce żelaza, 
miedzi i cynku. Nasze skaliste podłoże przypo­
mina skały tatrzańskie. A pomimo to, kraj nasz 
jest po większej części niziną z małymi pagór­
kami. Podczas okresu lodowcowego przesunął się 
lodowiec lądowy przez całą Finlandię w kie­
runku z północnego zachodu na południowy 
wschód. Lód przenosił zwietrzałe gleby i roz­
drobnione powierzchniowe części skalne po czę­
ści na niewielkie odległości, po części bardzo da­
leko. W ten sposób zostały zapędzone jako na­
rzutowce daleko w głąb Europy centralnej skały 
z Finlandii i Fennoskandii. W Polsce można było

* A rtyku ł nap isany specjalnie dla W szechświata  
przez prof. A. L aitakari, dyrek tora Służby Geologicz­
nej w F inlandii przetłum aczył prof. Tadeusz Wojno.

stwierdzić obecność otoczaków fińskich aż po 
okolice Krakowa. Lądolód przeniósł oprócz ka­
mieni jeszcze wiele luźnego drobnego materiału, 
który po stajaniu lodu pokrył teren zlodowace­
nia morenami. Spod nich wyglądają odkrywki, 
a same moreny pokryte są miejscami złożami 
iłów, jeziorami i błotami. Błota pokrywają 
mniej więcej jedną trzecią powierzchni Finlan­
dii. Niewiele zaś jest odsłonięć, w których 
można obserwować podłoże. Kruszców trzeba 
więc szukać przeważnie pod warstwami gruntu. 
Głazy oderwane przez lodowiec i pozostawione 
w terenie stanowią dowód, że gdzieś znajduje 
się złoże kruszcowe; z drugiej zaś strony geolo­
gia czwartorzędu wskazuje kierunek, w którym 
należy szukać macierzystej skały kruszcu.

Dawno już otrzymywano w Finlandii w m a­
łych piecach na potrzeby domowe żelazo z rudy 
darniowej, występującej na dnie jezior i bagien 
w postaci cienkich warstw. Później piece jakoś 
zwiększyły swe wymiary, a pod koniec XIX 
wieku powstały małe huty, które przerabiały 
już ogółem 70 000 ton rudy rocznie, co w ów­
czesnych warunkach można uważać za bardzo 
duże osiągnięcie. Na początku bieżącego stule­
cia zarzucono jednak przeróbkę rudy darniowej 
jako nieopłacalną.

Odkrycia pierwszego w Finlandii złoża krusz­
cowego wymagającego eksploatacji podziemnej 
dokonano w r. 1540. Była to ruda magnetytowa. 
Potem odkrywano przypadkowo liczne wystę-

35



258 W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 1. Gmach In s ty tu tu  Geologicznego w O taniem i 
pod H elsinkam i.

powania rud żelaznych, ale wszystkie były małe 
i wyczerpywały się po krótkim czasie. W r. 1757 
odkryto złoże miedzi, cynku i ołowiu w Orijarvi. 
Powstała tam kopalnia, która pominąwszy kilka 
przerw była czynna przez 200 lat. Dopiero 
w bieżącym stuleciu zaczęto tam wykorzysty­
wać cynk i ołów; dawniej sprawiały one tylko 
kłopot przy wytapianiu miedzi. Kopalnia ta była 
przez całe życie niepozorna, ale w ówczesnych 
warunkach gdy na początku XIX wieku Fin­
landia liczyła tylko około dwóch milionów lud­
ności, miała jednak duże znaczenie.

W dawnych czasach poszukiwanie rud  nie 
było prowadzone systematycznie, a odkrycia 
były sporadyczne, gdyż geologia kraju  nie była 
zbadana. W połowie XIX wieku przekonano się, 
że należy rozpocząć systematyczne badania geo­
logiczne i kartowanie. Przeglądowe mapy geolo­
giczne zaczęto opracowywać w r. 1866, a w r . 1885 
został założony stały państwowy instytut o cha­
rakterze obecnego badawczego Instytutu Geolo­
gicznego, którego celem były badania i karto­
wanie.

Co do sprawy występowania kruszców w Fin­
landii, to na początku bieżącego stulecia pano­
wał zupełny pesymizm. W pierwszych latach 
zapanował zastój we wszystkich kopalniach. Ko­
palnia miedzi, cynku i żelaza w P itkaranta była 
ostatnią, która zamknęła swe podwoje. Prze­
róbka rudy darniowej też spadła do zera, a płu­
kanie złota w złotodajnych piaskach nie miało 
większego znaczenia.

Przypadek przyszedł z pomocą. W r. 1908 przy 
kopaniu kanału we wschodniej Finlandii natra­
fiono na bryłę bogatej rudy miedzianej wagi 
wielu ton. Kierownicy robót przypuszczali, że 
znaleźli meteoryt. Przesłali próbkę do Instytutu 
Geologicznego, gdzie zaraz rozpoczęto badania. 
Bryła ta musiała być przyniesiona przez lodo­
wiec na miejsce, w którym  ją znaleziono, ale 
na razie nie można było ustalić kierunku skąd 
przybyła, gdyż ruch lodowca odbywał się w tym 
miejscu w różnych kierunkach, jak o tym świad­

czyły rysy pozostawione na skałach. Jeszcze 
trudniej było ustalić długość drogi, którą prze­
była. Po dwuletnich intensywnych poszukiwa­
niach udało się wreszcie odkryć jej skałę m a­
cierzystą; w r. 1910 natrafił świder diamentowy 
na wielkie złoże kruszców miedzi w podłożu 
skalnym pod pokrywą. Tak zostało odkryte bo­
gate złoże kruszcowe w Outokumpu.

Pesymizm zaczął nieco słabnąć, ale wciąż 
jeszcze panowało przekonanie, że jest to tylko 
wyjątek od ogólnej reguły braku kruszców 
w Finlandii. Badania geologiczne prowadzono 
dalej, ale badania poszukiwawcze kulały.

Po dalszych 10 latach odkryto prawie przypad­
kiem podczas prac terenowych Instytutu Geolo­
gicznego wielkie i bogate złoże kruszcu niklu 
w Petsamo w Laponii w pobliżu Oceanu Lodowa­
tego. Był to dla pesymizmu nowy cios, ale poszu­
kiwania kruszców wciąż jeszcze były nieliczne, 
a postęp podstawowych badań geologicznych 
powolny. I dopiero wtedy, gdy współczesne po­
kolenie geologów rozpoczęło usilną i nieustanną 
pracę propagandową nad uświadamianiem ogółu 
o doniosłości poszukiwań kruszców, zaczęło pań­
stwo, rząd i parlam ent przyznawać obfitsze 
środki pieniężne na badania geologiczne w ogóle, 
a w szczególności na poszukiwanie kruszców.

Podstawę geologiczną tych poszukiwań stano­
wią mapy geologiczne, a w szczególności mapy 
czwartorzędu, i to tym lepszą, im są dokładniej­
sze. Toteż kartowanie musi być prowadzone 
stale, a przestarzałe mapy zastępowane nowymi. 
A ponieważ większość kruszców powoduje za­
kłócenia magnetyczne i elektryczne, więc umiej­
scowienie tych zakłóceń dopomaga do wykrywa­
nia złóż. Ażeby ograniczyć poszukiwania do te­
renów rokujących największe nadzieje, rozpo­
czął Instytut Geologiczny w r. 1952 badania 
aeromagnetyczne i aeroelektryczne z samolo­
tów. Są one obecnie posunięte już tak daleko, 
że można uważać za zbadaną jedną czwartą 
część całego kraju. Prace te są prowadzone da­
lej, przy czym dołączono do nich pomiary aero- 
radioaktywne. Wszystkie gotowe mapy, zarówno

Ryc. 2. Sam olot służący do badań aerofizycznych.
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Ryc. 3. Lotnicza m apa magnetyczna.

Ryc. 5. Elektryczne poszukiw ania górnicze w  zimie.

. Ryc. 6. W iercenie diam entowe w  zimie na zam arznie
Ryc. 4. Pom iary graw im etryczne. tym  jeziorze.tym  jeziorze.

35*



260 W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 7. M apa złóż kruszcow ych F in landii: 
duży krążek : kopalnie czynne, m ały  k rążek : złoże 
jeszcze nie eksploatow ane, puste  kółko: kopaln ia po­

rzucona.

geologiczne, jak i lotnicze są udostępnione dla 
wszystkich zainteresowanych.

Wskazówki co do występowania kruszców 
otrzymujemy jako produkt uboczny kartowania 
geologicznego, jak również za pomocą badań 
aerofizycznych; ważne są również bardzo znale­
ziska luźnych brył kruszcowych. Co do tego, to 
trzeba było przeprowadzić szeroką działalność 
uświadamiającą i propagandową, aby ludzie m a­
jący przy pracy w ten czy inny sposób do czy­

nienia z kamieniami nauczyli się rozpoznawać 
je i meldować geologom, ilekroć zauważą coś 
podobnego do kruszców. Celem tego uświado­
mienia było, aby każdy chłop, robotnik drogowy 
czy kopacz umiał odróżnić głaz kruszcowy od 
innych i przesłać próbkę Instytutowi Geologicz­
nemu. Za dobre próbki udzielano nagród. Praca 
ta okazała się owocna. W r. 1958 np. otrzymał

Ryc. 9. K opalnia m agnetytu  i ilm enitu  w  O tanm aki. 
W ieża szybowa i wzbogacalnia. Po lew ej stronie fa ­
b ryka w anadu  (roczna produkcja do 900 ton YaOs).

Na dalszym  p lanie w ielkie jezioro O ulujarvi.

Instytut Geologiczny 6500 próbek. Większość 
okazała się wprawdzie bezwartościowa, ale były 
wśród nich również interesujące okazy krusz­
cowe.

Po otrzymaniu w ten czy inny sposób wiado­
mości o znalezieniu luźnego okazu kruszcu — 
przeważnie chodzi tu  o narzutowce — udaje się 
znaleźć samo złoże dopiero po długiej, uciążli­
wej, a nieraz i kosztownej pracy geologa fa­
chowca. Pracę tę prowadzi się w różny sposób, 
w różnych przypadkach, ale w zasadzie przebieg 
jej jest następujący. W miejscu znalezienia 
głazu szuka się dalszych głazów i skał zawiera­
jących dany kruszec. Bada się w tej okolicy 
rysy lodowcowe, aby ustalić kierunek ruchu 
lądolodu; jeśli to jest potrzebne, to bada się rów­
nież przebieg moren i innych osadów lodowco­
wych. Poszukiwanie dalszych głazów luźnych 
prowadzi się dalej w kierunku, skąd przyszedł

Ryc. 8. Wieża szybowa i w zbogacalnia kopalni cynku Ryc. 10. Jedna z wież i w zbogacalnia kopalni miedzi 
w  Y ihanti. w  O utokum pu.
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lądolód i albo znajduje się liczniejsze głazy, albo 
nie. W pierwszym przypadku można wykreślić 
na mapie wachlarzowaty zasięg znalezionych 
głazów, zwężający się w kierunku, z którego 
przyszedł lodowiec. W okolicy zwężenia prze­
prowadza się w terenie dokładne badania mag- 
netometryczne, elektryczne i — o ile to jest 
możliwe — pomiary promieniotwórczości. Jeśli 
teren jest bagnisty, prowadzi się te badania naj­
lepiej w zimie, gdy ziemia pokryta jest śnie­
giem. W drugim przypadku, gdy nie udało się 
znaleźć dalszych głazów, albo gdy nie znaleziono 
ich w dostatecznej liczbie, poddaje się badaniom 
geochemicznym drobnoziarnisty materiał mo­
reny. W poprzek do kierunku ruchu lodowca 
kopie się szeregami doły i oznacza zawartość 
śladów metalu poszukiwanej rudy w każdym 
dole z osobna. W którymś miejscu znajduje się 
w najpomyślniejszym przypadku wyraźne ma­
ksimum. Kopie się nowy szereg dołów i znów 
wykonuje analizy. Postępując dalej w ten spo-

Ryc. 11. Prof. A arne L a itak a ri (z praw ej) podczas z ja ­
zdu Pol. Tow. Geol. w  G dańsku w  r. 1958 z tłum aczem  

artyku łu  prof. Tadeuszem  W ojną (z lewej).

sób, otrzymuje się być może maksima, które 
leżą wszystkie na tej samej linii, aż wreszcie, 
gdy poszukiwacz przekroczy granicę złoża, mo­
rena już nie zawiera danego kruszcu. Wtedy za­
sięg złoża jest zbadany i można je albo odkopać 
albo rozpocząć wiercenia. W terenach, gdzie są 
wielkie bagna, bada się geochemicznie torf. 
W ten sposób znajduje się zasięg występowania 
metali, które z podłoża skalnego przewędro­
wały do torfu. Dalsze badania za pomocą w ier­
ceń można już ograniczyć do niewielkiej po­
wierzchni terenu.

Poszukiwania górnicze w Finlandii prowa­
dził dawniej wyłącznie Instytut Geologiczny; 
w ostatnich czasach prowadzą je również nie­
które towarzystwa kopalniane. Badania podsta­
wowe jak kartowanie i pomiary aerogeologiczne 
należą wyłącznie do Instytutu.

Dziś mamy w Finlandii już osiem czynnych 
kopalni kruszców; do tego dochodzi mniej wię­
cej tyleż złóż, w których prowadzi się przed­
wstępne prace nad ich uruchomieniem. Wiele 
obiecujących obiektów znajduje się w stadium 
badań.

Roczna wydajność kruszców z naszych złóż 
wynosiła w roku 1958 — 2,5 milionów ton. Naj­
ważniejszymi produktami są miedź i żelazo, ale 
duże znaczenie mają też cynk, ołów, nikiel, 
złoto i piryt. Złoże rudy żelaznej w Otanmaki 
dostarcza rudy eksportowanej przeważnie do 
Polski pod postacią szlichów z 66% żelaza. Część 
szlichu ilmenitowego z 44% tlenku tytanu idzie 
również do Polski.

Na zakończenie chciałbym nadmienić, że po­
szukiwania górnicze w Finlandii dały dobre wy­
niki i że mamy u nas jeszcze większe możliwości 
odkrycia nowych złóż, jeżeli tylko dalsze po­
szukiwania będą prowadzone tak intensywnie 
i racjonalnie, jak tego wymaga ten doniosły cel.

EUGENIUSZ BRZEZICKI (Kraków)

D A R W IN O W S K I DOBÓR N A T U R A L N Y  A C ZŁO W IEK  
C Y W IL IZ O W A N Y

Dobór n a tu ra ln y  spraw ia, że organizm y najlep iej 
przystosow ane do bytow ania w  przyrodzie przeżyw ają. 
W w alce o by t w ym ierają  w  danym  środow isku osob­
niki gorzej przystosow ane do życia w  nim, a przeży­
w ają  te, k tó re  zdolne są do pokonyw ania trudności 
stw arzanych przez klim at, glebę, napaść i choroby, 
zwłaszcza choroby epidemiczne.

Homo sapiens dostosował się dzięki swojem u rozu­
mowi i zdolności używ ania narzędzi do wszystkich k li­
m atów  na całej ziemi; po trafił użyźnić glebę, tak  że 
może się w yżywić wszędzie. N iestety, nie po trafił po­
konać w  sobie potrzeby w yżycia się w  w ojnach. Tym ­
czasem w ojna elim inuje zdrowszych i silniejszych,

a nie słabszych jako niezdolnych do służby wojskowej. 
Człowiek działa w tym  przypadku niezgodnie z teorią 
D arw ina.

Podobnie jest z p ro filak tyką w ielkich epidemii. Aż 
do X X  w ieku epidem ie bezlitośnie kosiły życie ludzkie. 
Życie całych wsi, ba, naw et m iast całych znikało n i­
szczone przez dżumę, cholerę, ospę i inne zakaźne cho­
roby. N aw et n iek tóre chroniczne dziś choroby były 
w początkach epidem iam i, ta k  jak  np. lues. I tu  p raw a 
doboru natu ra lnego  działały w  całej pełni. Osobnicy 
najsiln iejsi i najodporniejsi wychodzili zwycięsko w  te j 
w alce między czynnikiem  chorobotwórczym  a odpor­
nością. Homo sapiens m usiał jednak  być bardzo od­
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porny na wszelkie choroby, jeśli p o trafił m im o w szel­
kich epidem ii zaw ładnąć św iatem  jeszcze w tedy, kiedy 
szczepień ochronnych nie znano. D zisiaj nap ó r chorób 
infekcyjnych, k tó ry  za A nglosasam i nazyw am y stres-  
sem, dzięki szczepieniom ochronnym  sta je  się coraz 
m niej niebezpieczny, choć jest jeszcze ciągle groźny. 
Możemy być dum ni z tego, że epidem ie zostały opano­
w ane i że s trach  przed nim i został usunięty. To jest 
oczywiście pozytyw ny aspekt tego osiągnięcia w yn ika­
jącego z potęgi i w ielkości rozum u ludzkiego.

Można jednak  w  roku  darw inow skim  odw rócić za­
gadnienie epidem iologii i postaw ić paradoksaln ie 
brzm iące py tan ie, czy ta  p ro filak tyka  chorób, czy całe 
nasze nastaw ienie leczenia w szystk ich  chorób w strzy ­
m ujące to, co nazyw am y doborem  n atu ra ln y m , jest 
szczęściem czy nieszczęściem d la ludzkości? P ro filak ­
tyka lecznicza i lecznictwo jest bezw zględnie szczę­
ściem  dla osobnika. K ażdy z nas rad u je  się, gdy sam  
czy ktoś z jego rodziny wyleczy się z gruźlicy czy ty ­
fusu  i cieszy się z pewności, że nie może zachorow ać 
na dżum ę czy cholerę. Mąż cieszy się, że żona rodząca 
dziecko nie zachoruje na zakażenie k rw i przy  połogu 
i że z nią będzie mógł długo żyć szczęśliwie.

Równocześnie jednak m ożna się zapytać, czy b rak  
elim inacji słabych przez choroby nie jest w ielkim  
handicap’em  d la ludzkości i d la  dalszej ew olucji czło­
w ieka? Czynnik chorobowy bowiem , k tó ry  usuw ał ze 
św ia ta  jednostki słabe fizycznie, zanika. Można za ry ­
zykować zdanie, że w iele chorób trap iących  ludzkość 
zniknie n iebaw em  zupełnie.

Osesek niedonoszony, dzięki wynalazczości ludzkiej 
może żyć dalej, co daw niej stać  się nie mogło. Oczy­
wiście — ginekolog i ped ia tra , oddający  dziecko uszczę­
śliw ionym  rodzicom, dum ny jest z tego wyczynu, nie 
zastanaw ia jąc się, jak ie koleje losu czekają to dziecko 
później. W tym  m om encie nie m yśli o tym, czy to nie- 
donoszone dziecko oddane życiu będzie w przyszłości 
norm alne fizycznie i um ysłowo, czy też nie. Na razie 
niedonoszonego oseska w kładam y do c iep lark i i cho­
w am y go, z czego m a tk a  cieszy się, choć społeczeństwo 
pow inno się niepokoić. Dzieci słabe fizycznie i um y­
słowo żyją obecnie długo, lecz czy z nich będzie po­
ciecha dla społeczeństwa?

B adania am erykańsk ie mózgów dzieci zm arłych przy 
porodzie w ykazują, że w  14°/o przypadków  stw ierdzano  
m niejsze lub  w iększe krw otoki podoponowe. Je s t oczy­
w iste, że zwłaszcza w  w arunkach  długiego porodu 
czaszka dziecka, podlegająca dużem u i d ługotrw ałem u 
wzmożonem u ciśnieniu, może ulec uszkodzeniu. D aw ­
niej większość dzieci z tak im i krw otokam i ginęła. Dziś 
chow ają się dale j i n ie ty lko  w ykazu ją  bardzo często 
pew ne zaburzenia m otoryki, ale częściej jeszcze objaw y 
niedorozw oju umysłowego.

D aw niej, sta tystycznie rzecz biorąc, dzieci do p ierw ­
szego roku życia m arły  w  50%. Oczywiście ginęli osob­
nicy zarówno psychicznie norm aln i lub  zdolni ponad 
norm ę, jak  i gorzej umysłowo rozw inięci. W ty m  bo­
w iem  50°/o m ieściły się różne um ysłowości, biorąc pod 
uw agę przyszłość dziecka. A obecnie? C herlak i tak  
sam o jak  dzieci zdrow e żyją i chow ają się w  c iep la r­
n ianych  w arunkach  cywilizacji. Je s t zresztą rzeczą 
znaną, że m atk i bardziej dbają  o dzieci słabow ite czy 
niedorozw inięte, niż o dzieci zdrowe. Jest to  bardzo

ludzkie uczucie litości i dbałości o dziecko upośledzone. 
Sądzę, że to nie może być obojętne dla przyszłości.

W szystkie powyższe zagadnienia, nie mogą być 
u jm ow ane ty lko  ze stanow iska biologicznego. Człowiek 
nie tylko jest istotą biologiczną, tak ą  jak inne ssaki, 
ale jest także isto tą rozum ną oraz społeczną. Poza tym  
nie zawsze siła fizyczna idzie w  parze z poziomem 
um ysłowym . Bardzo często bywa przeciw nie. Osobnicy 
silni fizycznie byw ają często m ało twórczy, a  ich 
uzdolnienia są często niżej przeciętnych. G reckie p rz y ­
słowie: kalós ka i agatós, co znaczy: fizycznie piękny 
i silny, a równocześnie psychicznie m ądry  i dobry, 
pow inno być ta k  ak tualne , jak w  antycznej Grecji.

System  nerw ow y cywilizowanego człowieka musi 
reagow ać na inny stress, stw orzony przez życie w iel­
kom iejskie i fabryczne. K iedyś to poeci polscy chw a­
lili daw niejszą wieś polską słowam i: „wsi szczęśliwa, 
wsi spokojna!” W estchnienie typow e dla owych czasów 
stało się obecnie zupełnie n ieak tualne. P rzew ró t la t 
osta tn ich  jest tak  głęboki, że naw et na wsi huczące 
trak to ry , żn iw iark i i m łocarki zupełnie zm ieniły spo­
kojne w iejskie życie, na życie pełne huku  i tem pa. 
A co dopiero mówić o życiu m iejskim , k tóre zaczyna 
pędzić z coraz większą szybkością w  k ie runku  nowego 
ju tra . Czy to  ju tro  będzie szczęśliwsze od daw nie j­
szego? Na pew no będzie bardziej hałaśliw e i pełne n ie­
zdrowego tem pa, do którego obecny człowiek jakoś nie 
może się dostosować.

Człowiek współczesny, a w łaściw ie jego system  n e r­
wowy, nie może na razie sprostać nowym wymogom 
życia codziennego, czego dowodem jest coraz większa 
ilość załam ań psychicznych, długotrw ałych nerwic, 
a  naw et psychoz reaktyw nych. Ten stan  rzeczy m usi 
znaleźć odbicie w  darw inow skim  doborze naturalnym , 
choć praw dopodobnie w  inny sposób, niż to  się dzieje 
w zw iązku ze zniknięciem  wielkich epidem ii i chorób 
zakaźnych. Szczepienia ochronne zapobiegają elim ina­
cji ludzi słabszych fizycznie i przez to  u ła tw ia ją  p rze­
kazyw anie potom stw u niekorzystnych z p u n k tu  w idze­
nia zdrow ia fizycznego cech. W ynalazczość ludzka s ta ­
nęła do w alk i z w pływ em  nowego, hałaśliw ego i za 
szybkiego środow iska, i już w prow adziła liczne nowe 
środki lecznicze, u spakaja jące  „roztrzęsione nerw y”. 
N iestety, nowe środki nie leczą przyczyn chorób n er­
wowych, usuw ają  ty lko skutki. Poniew aż Zachód pod 
względem  tem pa życia i huku  w ielkom iejskiego nas 
przewyższa, przeto przegląd  lite ra tu ry  zachodniej ty ­
czącej tego tem atu  jest bardzo pouczający.

Otóż w  osta tn ich  la tach  ilość zachorow ań na n e r­
wice dłużej trw a jące  i k ró tko trw ałe załam ania psy­
chiczne gw ałtow nie w zrasta . Równolegle z tym  w zrasta 
ilość połykanych uspakaja jących  środków  leczniczych, 
tak  że obecnie fab ryk i farm aceutyczne S tanów  Z jed­
noczonych w ytw arza ją nie setki, ale tysiące ton rocznie 
tak  zw anych tranąuilizerów . P sych iatrzy  na całym  
świecie w ypow iedzieli w alkę chorej psychice. Zwiększa 
się ilość sanatoriów , szpitali, zwiększa się ilość środ­
ków  leczących chorą psychikę, pow staje nowy dział 
psych iatrii: h igiena psychiczna. I rzeczywiście, dzięki 
tem u, że lekarz  p sych iatra  sta je  się praw dziw ym  
w tego słow a znaczeniu doradcą ludzkości, tym , czym 
daw niej był lekarz  domowy, do którego każdy się 
zw raca o radę, liczba hospitalizow anych psychicznie
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chorych może się naw et zm niejsza. Ale liczba chorych 
leczonych am bulato ry jn ie  w zrasta  niepom iernie. N ie­
pokojącym  także objaw em  jest w zrost nerw ic seksual­
nych, w zrost psychicznej im potencji płciowej u m ęż­
czyzn.

Ilość nerw ic w zrasta  bardziej w  dużych m iastach 
i jest znacznie słabsza i rzadsza u fizycznie p racu ją ­
cych niż u pracow ników  um ysłowych. N ajrzadziej spo­
tyka się nerw ice u  farm erów , pracujących naw et ciężko 
i szybko, ale w  spokoju. Zw ykle podkreśla się także 
m niejszą ruchliw ość um ysłową i  konserw atyzm  psy­
chiczny u  pracu jących  n a  roli. Człowiek w ielkom iejski 
natom iast, p racu jąc  w  szalonym  tem pie, w  ciągłym 
strachu , czy in te resy  jego pójdą dobrze, czy nie zosta­
nie m u posada w ypow iedziana, najczęściej chw yta się 
alkoholu lub, będąc znerwicowanym , używa coraz w ię­
cej środków  uspokajających — tranąuilizerów . P racu ­
jąc w  mieście, narażony jest poza tym  każdy m ieszka­
niec m iasta  na straszny  ruch, huk, rażące św iatła i n ie­
bezpieczeństwo dla życia nie ty lko w  fabryce, ale i na 
ulicy w śród tysięcy samochodów pędzących na w szyst­
kie strony. O statnio dołączył się do tych calamitates 
paniczny s trach  przed w ojną atomową, nie pozw ala­
jący spać spokojnie dużem u odsetkowi członków spo­
łeczeństw  zachodnich. Ruch w  m iastach naszych nie 
jest ta k  duży, by w ywołać nerw ice w tym  nasileniu 
jak  za granicą. N atom iast dziwnym  może się wydawać, 
że niepom iernie i zastraszająco w zrasta  ilość nerw ic 
narządow ych i psychonerw ic wśród ludności w iejskiej. 
Przypuszczać należy, że w arunk i życiowo-bytowe 
w płynęły n a  ten  paradoksalny  objaw, że ludzie p ra ­
cujący u  nas na ro li nie m ają  te j przysłowiowej 
tranąuilitas et securitas, k tó rą  S e n e k a  uw ażał za 
podstaw ę dobrego samopoczucia.

Nerwowość i nerw ice narządow e w ystępują zwykle 
dopiero u  osób dojrzałych. Lęki, niepokój, przew rażli­
wienie, ła tw e w zruszanie się, płaczliwość, bezsen­
ność — oto objaw y psychonerwicowe, k tó re  byw ają 
nazyw ane ogólnie nerwowością. Dystonia w egetatyw na 
spotykana jest w łaściw ie u w szystkich nerw ow ych 
i jeśli jest odczuw ana we w szystkich narządach w e­
w nętrznych pod postacią ko ła tan ia serca, kurczy 
brzusznych, nieregularność w  m iesiączkowaniu, ła t ­
wego czerw ienienia się i blednięcia, nazyw am y ją styg- 
m atyzacją w egetatyw ną. Jeśli natom iast dystonia w e­
getatyw na dotyczy tylko jednego narządu, nazyw am y 
to im pregnacją w egetatyw ną. N adkw asota, wrzód żo­
łądka, astm a, wzmożone parcie krw i, oto są im pregna­
cje w egetatyw ne. Nie ulega w ątpliw ości, że w arunk i 
p racy  w  dużym  mieście, tem po m ordercze nowocze­
snych m iast, są częstym  powodem tych  schorzeń. Wiele 
a lergii rów nież tu  należy, a alergeny są w tedy n a tu ry  
nerwowej, pow stają  na tle w rażeń psychicznych.

Cywilizacja X X  w ieku przynosi za sobą napory 
czyli stressy, godzące w  układ  nerw ow y człowieka, 
k tóre w  obecnej chw ili są zbyt silne, by ten  system  
mógł im  na razie w  pełni sprostać. Pow oduje to w ielki 
w zrost chorób nerw ow o-psychicznych. W szystkie do­
tychczas wynalezione środki farm akologiczne nie dzia­
ła ją  niestety  leczniczo, usuw ają bowiem tylko sku tk i 
i objawy chorobowe. M iejmy nadzieję, że w krótce ge­
niusz ludzki w ynajdzie skuteczne środki usuw ające 
sam e przyczyny chorób nerw ow o-psychicznych w  ich 
zarodku. I w tedy okaże się dopiero w  całej pełni, że 
rozum  ludzki nie tylko po trafi zaham ować rozszerze­
nie się epidemii, ale p o trafi zapobiec najw iększem u 
nieszczęściu, jakim  jest choroba godząca w  psychikę 
ludzką i rozum  ludzki.

BRONISŁAW FERENS (Kraków)

JEM IO ŁUSZK A*

W śród ptaków , k tó re  w  porze zimowej sporadycz­
nie po jaw iają  się n a  ziem iach Polski, n iejednokrotnie 
w  stadach liczących setk i osobników, jem iołuszki n a ­
leżą w  całym  tego słow a znaczeniu do osobliwości. 
Nie ty lko  ich nagły, m asow y pojaw, sute, barw ne, n ie­
m al egzotyczne, jednakże subte lne w  kolorach upie­
rzenie, obfitu jące w  szczególne ozdoby, lecz także za­
stanow ienia godne obyczaje, zw racają uw agę wszyst­
kich, k tórzy  m a ją  sposobność obserwować i podziwiać 
te  p tak i w  m roźny, zim ow y dzień, gdy drzewa parków , 
ogrodów i zagajników  śródpolnych pokryw a obfita 
okiść śnieżna. W tak ich  przypadkach przygodni obser­
w atorzy zaskoczeni niepospolitym  zjaw iskiem  zadają 
sobie py tan ia: jak ie  to  p tak i, skąd ta k  nagle i licznie 
przyleciały, gdzie jest ich ojczyzna?

J e m i o ł u s z k a  Bom bycilla  garrulus (L.) należy — 
pod w zględem  system atycznym  — do rzędu  ptaków  
w r ó b l o w a t y c h  Passers, rodziny j e m i o ł u ­
s z e k  Bom bycillidae, łączącej w  sobie zaledwie kilka

* Porównaj konkurs z W szechświata nr 6/58.

gatunków  skupionych w  następujących czterech 
podrodzinach: Hypocoliinae, Dulinae, Ptilogonatinae 
-i Bombycillinae. P tak i te  m ają  w iele cech wspólnych 
z d z i e r z b a m i  haniidae  i m u c h o ł ó w k a m i  
Muscicapidae, a  ich  rozmieszczenie geograficzne — 
rzecz znam ienna — jest rozproszone w  różnych s tre ­
fach klim atycznych Ziemi. Podrodzinę Hypocoliinae 
reprezen tu je tylko jeden  rodzaj i jeden  gatunek  — 
Hypocolius am pelinus  — gnieżdżący się ty lko na pół­
nocnych w ybrzeżach Zatoki Perskiej. Podrodzinę Du­
linae reprezentuje również jeden  rodzaj i jeden gatu ­
nek — Dulus dominicus — gnieżdżący się tylko na 
A ntylach. N ieliczni przedstaw iciele podrodziny Ptilo- 
gontinae, k tó rych  reprezen tan tem  jest Phainapepla- 
nitens, m ają sw ą ojczyznę w  sk rajn ie południowych, 
ciepłych obszarach A m eryki Północnej, lecz gnieżdżą 
się również w  tropikalnej Am eryce Środkowej i P o­
łudniow ej.

Do ostatniej podrodziny j e m i o ł u s z e k  w ł a ­
ś c i w y c h  Bom bycillinae, k tó ra  nas szczególnie in te ­
resuje, należy znów ty lko jeden  rodzaj Bombycilla,
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a skupione w  n im  trzy  borea lno-ark tyczne gatunk i
0 w okółbiegunowym  rozm ieszczeniu geograficznym , 
gnieżdżą się w  leśnych ostępach ta jg i graniczącej 
z tundrą , na dalekiej północy kontynen tów  E urazji
1 A m eryki Północnej. G atunek  eu razja tyck iej jem io­
łuszki B om bycilla  garrulus, po jaw iający  się w  Polsce, 
zasiedla w  form ie typow ej B. g. garrulus (L.) olbrzy­
m ie obszary, m ianow icie: północną i środkow ą część 
Półw yspu Skandynaw skiego, północną i środkow ą F in ­
landię, na południe aż po 63 rów noleżnik oraz pół­
nocne obszary europejskie] i az ja tyckiej części ZSRR, 
sięgając na południe aż po S ajań  i B ajkał. W A rktyce 
północno-am erykańskiej gnieździ się inna ra sa  geogra­
ficzna tego sam ego gatunku  B. g. pallidiceps  R e i ­
c h  e n O w  oraz drugi gatunek  tzw. j e m i o ł u s z k a  
c e d r ó w k a  Bom bycilla  cedrorum  V i e i l l o t .  Trzeci 
gatunek, j e m i o ł u s z k a  w s c h o d n i o - a z j a t y c -  
k a  zw ana rów nież j a p o ń s k ą  Bom bycilla  japonica  
S i e b o 1 d gnieździ się n a  D alekim  W schodzie, na 
k rańcach  w schodniej Syberii, w  obszarach położonych 
nad  dolnym  A m urem  i w  K ra ju  Jaku tów ; po jaw ia się 
rów nież n a  Sachalinie. Jem iołuszka ta  zim uje m asowo 
n a  arch ipelagu  w ysp japońsk ich  i n a  Form ozie czyli 
Taiw anie. N iew ątpliw ie te j okoliczności zaw dzięcza 
ona sw ą naukow ą nazw ę łacińską.

W ym ienione trzy  gatunk i jem iołuszek są bardzo do 
siebie podobne z w yglądu zew nętrznego, biologii i oby­
czajów, różnią się ty lko  m iędzy sobą w ielkością ciała, 
długością skrzydła złożonego i subtelnym i szczegółami 
upierzenia, k tó re  ła tw o w ykryć n a  okazach m uzeal­
nych, trudn ie j spostrzec w  naturze.

Jem iołuszka je s t w ielkości szpaka. Ja k  w szystkie 
p tak i północne odznacza się ona sutym , gęstym  up ie­
rzeniem  utrzym anym  w  barw ach  pastelow ych, b rązo- 
w aw ordzaw ych, w padających  w  szarofioletow y ton. 
Głowę p ta k a  zdobi s tro jny  czub, złożony z długich, 
jedw abistych  piór, k tó re  p ta k  w  podnieceniu  unosi 
w  górę, p rzybiera jąc jednocześnie charak terystyczną 
pozę.

P lam a przebiegająca od dzioba przez k a n ta r  i się­
gająca nieco poza oko jest aksam itnoczarnego koloru, 
p ięknie kon trastu jącego  z ogólnym  tłem  upierzenia. 
T aka sam a czarna p lam a za jm uje podbródek. Również 
czarne są lo tk i i sterów ki jem iołuszki. Lotki ozdabiają 
podłużne jaskraw ożółte plam y. Takiego sam ego ko­
lo ru  je st w ąski pas n a  końcach sterów ek, będący  p ięk ­
nym  zakończeniem  krótkiego ogona. L otki ram ieniow e 
czyli drugiego rzędu, ozdobione są n a  końcach m a­
łym i purpurow ym i blaszkam i lub  p ły tkam i, błyszczą­
cym i jak  łuski em alii lub k rople laku. Analogicznym i 
p ły tkam i ozdobione są zakończenia sterów ek w  ogo­
nach  niektórych starych  samców. P ły tk i te, jako  szcze­
gólne ozdoby up ierzenia jem iołuszek w łaściw ych, są 
zm odyfikow anym i zakończeniam i zew nętrznych cho­
rąg iew ek w  lo tkach  i sterów kach, a  intensyw ną, p u r­
purow ą barw ę n ad a je  im  silne nagrom adzenie w  sa­
m ych p ły tkach  barw n ika lipochrom owego. B iałe  jak  
śnieg lu ste rk a  w  skrzydłach jem iołuszki są p rzy  ca ­
łym  kolorycie je j up ierzenia dodatkow ym i k o n tra ­
stam i barw nym i. Tęczówka oka je s t ko loru  b ru n a t­
nego, a  dziób i nogi p ta k a  są czarne.

Sam ice są podobne do samców, jednakże ozdób 
m a ją  m niej i barw y  ich up ierzen ia są ja k  gdyby m a­
tow e. Szata p taków  m łodocianych, przed zupełną

zm ianą upierzenia, jest u trzym ana w  tonie b ru n a tn a - 
wooliwkowym. Na brzusznej stronie p taków  młodych 
upierzenie jest nieco jaśniejsze, a na podbródku, pod­
gard lu  i gardzieli znaczone ciem niejszym i, podłużnym i 
kresam i. Skrzydła i ogon m ają  m atow oczam e, w  ry ­
sunku podobne ja k  u okazów dorosłych, jednakże ud e­
rza — zarówno w  skrzydłach, ja k  i w  ogonie — zni­
kom a ilość drobnych, wyżej opisanych purpurow ych 
płytek.

Z nam ienną cechą upierzenia w szystkich jem iołuszek 
je st jego jedwabistość. T a cecha n iew ątpliw ie zadecy­
dow ała o osobliwej, łacińskiej nazw ie rodza ju  B om ­
bycilla l. Oprócz tego p tak i te  odznaczają się spokoj­
nym, naw et leniw ym  usposobieniem . N iejednokrotnie 
godzinam i przebyw ają n ie  ty lko  w  tym  sam ym  m iejscu 
p a rk u  lub  zagajnika, lecz naw et n a  jednym  i ty m  sa­
m ym  drzewie, zwłaszcza jeśli obfitu je  ono w  owoce, 
np. jarzęb iny  lub głogu, k tó re  są ulubionym  pokarm em  
jem iołuszek. W tak ich  przypadkach całe stado zajęte 
je s t spożywaniem  owoców w śród nieustannego, cha­
rakterystycznego św iergotu, zbliżonego w  brzm ieniu 
do delikatnego lecz dźwięcznego „ s irr r -s irr r -s irr r" . 
Tem u „gadatliw em u" usposobieniu zawdzięcza jem io­
łuszka sw ą łacińską nazw ę gatunkow ą g a rru lu s2.

W swej ojczyźnie, gdzieś n a  północnych rubieżach 
tajg i, jem iołuszka przebyw a najchętn ie j w  borach 
św ierkow ych lub  w  drzew ostanach m ieszanych, w  k tó ­
rych  brzoza je s t jednym  z głównych składników . W ie­
dzie nadrzew ny try b  życia. N a ziemię schodzi tylko 
aby zaspokoić pragnienie lub skorzystać z kąpieli, 
albow iem  pożyw ienia z reguły  nie poszukuje n a  ziemi. 
W porze le tn ie j odżyw ia się niem al w yłącznie ow a­
dami, p rzede w szystkim  kom aram i i innym i m uchów ­
kam i, k tó rych  w  obszarach przejściowych, n a  pogra­
niczu ta jg i i tu n d ry  je st mnóstwo. Owady te  zdobywa 
w  locie, podobnie jak  to  czynią m uchołówki.

Ju ż  n a  schyłku la ta , a zwałszcza późną jesienią, 
w  zim ie i w czesną wiosną, jem iołuszki przechodzą na 
pokarm  roślinny i w  tych  porach roku  odżyw iają się 
ty lko owocam i tak ich  krzewów , drzew  i roślin  paso- 
żytnych, jak : j a r z ę b i n a  Sorbus aucuparia, j a ł o ­
w i e c  p o s p o l i t y  Juniperus com m unis, g ł ó g  Cra- 
taegus, j e m i o ł a  p o s p o l i t a  V iscum  album , k a ­
l i n a  k o r a l o w a  V iburnum  opulus, l i g u s t r  p o ­
s p o l i t y  L igustrum  vulgare, ś n i e g u l i c z k a  b i a ­
ł a  Sym phoricarpus albus, r ó ż a  d z i k a  Rosa canina  
itp. Okolicznościowo korzysta ją  rów nież z pączków 
i m łodych listków  drzew  i krzewów.

W ym ienionych pokarm ów  roślinnych spożywają je ­
m iołuszki ogrom ne w prost ilości. O dznaczają się przy 
tym  osobliwą fizjologią traw ien ia. P rocesy traw ienne 
p rzebiegają u  tych  p taków  niezw ykle szybko i  jak  
w ykazały  b ad an ia  bardzo niedokładnie. Spożywając 
różnego rodzaju  owoce, w  całości, n iezw ykle żarłocznie

1 N aukow a nazw a rodzajow a Bom bycilla, k tó rą  n a ­
dał V i e i l l o t  w  ro k u  1808, została zaczerpnięta — 
ja k  w iele innych nazw  p taków  — z języków  greckiego 
i łacińskiego. W języku greckim  b om byx  oznacza je ­
dw ab, a cilla w  języku  łacińskim  ogon. Cała nazw a 
bom bycilla  określa w ięc p ta k a  odznaczającego się je ­
dw abistym  ogonem. Ta grecko-łacińska nazw a bom ­
bycilla  określa pars pro toto, gdyż w  rzeczywistości 
nie ty lko  ogon lecz całe upierzenie jem iołuszki jest 
jedw abiste.

2 G arrulus  to w języku łacińskim  gaduła.
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i w  olbrzym ich ilościach, przy równoczesnym  szybkim 
traw ien iu  i częstym  zm ienianiu m iejsca pobytu są je ­
m iołuszki n iew ątp liw ie natu ra lnym i siewcami w ym ie­
nionych roślin  i pow ażnie przyczyniają się do urozm ai­
cenia podszycia lasu. N iew ątpliw ie jest to  jedno z waż­
nych zadań, jak ie  spełn iają te  p tak i w  gospodarstwie 
przyrody.

Nie tak  dawno, bo 50 la t  tem u, o biologii i obycza­
jach  oraz życiu jem iołuszek w  ich dalekiej północnej 
ojczyźnie, nie w iedziano niem al nic. Dopiero badania, 
k tó re  podjęli nad  tym i p takam i w  przyrodzie M e r i -  
k  a 11 i o (1928), H a n n a  (1931) i B e r  n  d t  (1933) w y­
jaśn iły  w iele zagadek życia i obyczajów tych ptaków.

Jem iołuszki gnieżdżą się późno, gdyż budowę gniazd 
rozpoczynają w  F inlandii, północnej Szwecji i Norwe­

gii dopiero w  czerwcu. T ak  „spóźniony" lęg w iąże 
się ściśle z w arunkam i klim atycznym i panującym i 
w  czerwcu n a  dalekiej północy Europy, Azji i A m eryki 
Północnej. Gniazda osadzone na drzew ach szpilkowych 
lub na brzozach, rosnących n ie jednokrotnie w śród 
olbrzym ich bagnisk, są s ta rann ie  zbudow ane z delikat­
nego chrustu  i suchej traw y, w ew nątrz obficie w y­

słane sierścią reniferów , poprzetykane z zew nątrz 
blado-zielonym i porostam i i mchami. T ak  m isternie 
uw ite gniazdo je s t tw orem  św ietnie zam askowanym  
i doskonale zharm onizow anym  z tłem  omszonej kory 
drzewnej.

Z 4—7 czerwonawo- lub  niebieskaw o-szarych jaj, 
znaczonych ciem nym i plam kam i, w ykluw ają się p i­
sklęta po 14 dniach w ysiadywania. Rodzice karm ią je

Ryc. 1. Oswojona jem iołuszka na gałązce czereśni. Fot. W. Puchalski

Si
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troskliw ie ow adam i aż do chw ili osiąg­
nięcia zupełnej samodzielności.

Aczkolw iek upierzenie m łodych je ­
m iołuszek nieznacznie ty lko różni się 
ubarw ieniem  i rysunk iem  od szaty  p ta ­
ków  dorosłych, to  jednak  jest ono w y­
b itn ie  ochronne. Również zachow anie 
się m łodych p taków  w  obliczu n iebez­
pieczeństw a lu b  w  chw ili nagłego 
p rzestrachu  jest w  w ysokim  stopniu  
m im etyczne. W tak ich  przypadkach  
m łode jem iołuszki upodobniają się do 
nieruchom ych m artw ych  tw orów , zgo­
ła  w niczym nie przypom inających 
ptaków . Ich  gładkie, ściśle do ciała 
przylegające upierzenie i pionowo 
w  górę w yciągnięte szyje czynią na 
obserw atorze w rażenie sęka te j gałęzi, 
a wszelkie barw ne i p stre  szczegóły 
upierzenia, w ydające się nam  ta k  b a r ­
dzo jaskraw ym i i  uderzającym i, gdy je 
z b liska oglądam y, do tego stopnia zle­
w a ją  się z tłem  kory  pn ia lu b  gałęzi 
drzew a, że całkow icie n ikną  z oczu ob­
serw atora .

Jem iołuszki odbyw ają ty lko  jeden 
lęg w  roku. Już z chw ilą, gdy m łode 
osiągną zupełną samodzielność, zacho­
dzi zm iana w  ich dotychczasow ym  za­
chow aniu. W yraża się ona w  skłonno­
ści do skupian ia się s ta rych  i  m łodych 
ptaków  w  m niejsze lub  w iększe s tada  
oraz do koczowniczego try b u  życia, 
k tó ry  jeszcze bardziej potęguje się na 
schyłku la ta  i w  jesieni. Równocześnie 
z tą  zm ianą try b u  życia postępuje sto­
pniow o zm iana letniego pokarm u zw ie­
rzęcego, złożonego jak  w iadom o w y­
łącznie z owadów, n a  jesienny i zim o­
wy, którego głów nym  sk ładnik iem  — 
a  w  zimie n aw et w yłącznym  — są owo­
ce w yżej w ym ienionych roślin.

Je s t spraw ą oczywistą, nie w ym aga­
jącą szerszego w yjaśn ian ia, iż zm iana 
pożyw ienia zw ierzęcego na roślinne, po­
ciąga za sobą konieczność odbyw ania 
w ędrów ek przez te  p taki, Z chw ilą, gdy w  ojczyźnie 
jem iołuszek krzew y i drzew a, z owoców k tórych  p ta ­
k i te  korzysta ją , słabo obrodzą lub  w  ogóle nie ob­
rodzą, wówczas p ta k i te  nie m ając  innego pożyw ie­
n ia m uszą w ędrow ać w  poszukiw aniu  żeru.

Ze spraw ą zm iany pożyw ienia i try b u  życia jem io­
łuszek w iąże się z kolei ich osobliw a fizjologia traw ie ­
nia. P okarm  roślinny, z którego jem iołuszki korzysta ją  
w  najcięższych dla n ich  porach  ro k u  — w  jesieni 
i w  zimie — je s t bez porów nania m niej kaloryczny 
aniżeli pokarm  zwierzęcy, z k tórego p tak i te  ko rzysta ją  
w  lecie. Toteż w  porów naniu  z m asą skonsum ow anych 
w  porze le tn ie j owadów, pożerają  jem iołuszki w  jesieni 
i w  zimie n ieproporcjonalnie w iększą m asę owoców.

Poniew aż jem iołuszki po jaw ia ją  się w  porze zim o­
wej n ieregu larn ie i w  zm iennej liczebności, jednakże 
nie jednokro tn ie w  nieprzeliczonych stadach  i n a  obsza­
rac h  odległych od ich lęgow isk o tysiące kilom etrów ,

przeto  w  ornitologii zalicza się je  do tzw. p taków  i n ­
w a z y j n y c h .  W św ietle wyżej przytoczonych faktów  
nie ulega w ątpliw ości, że zachodzi ścisły zw iązek po­
m iędzy zjaw iskiem  w ielkich nalotów  czyli inw azji je ­
m iołuszek n a  ziemie Polski i n a  obszary Europy Środ­
kowej, a b rak iem  pożyw ienia w  ich ojczyźnie. Je d ­
nakże w yjaśn ien ie przyczyny tak  dalekich  w ędrów ek 
i tak  nagłych pojaw ów  tych i innych jeszcze ptaków  
inw azyjnych li ty lko  brak iem  pożyw ienia w  ich ojczy­
źnie, byłoby zbytnim  uproszczeniem  zagadnienia w ę­
drów ek p taków  w  ogóle. W skazują n a  to badan ia  prze­
p row adzane od kilkudziesięciu la t w łaśn ie nad  p ta ­
kam i inw azyjnym i. M iędzy innym i zwrócono uw agę 
na zan ik  w  osta tn ich  kilkudziesięciu la tach  w ielkich 
nalotów  północnych ptaków  inw azyjnych n a  obszary 
E uropy Środkow ej. Nie chodzi tu  ty lko o jem iołuszki 
lecz także o tak ie  gatunki, ja k  np.: o r z e c h ó w k a  
s y b e r y j s k a  Nucifraga caryocatactes m acrorhyn•
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chos B r e h m ,  ł u s k o w i e c  Pinicola enucleator (L.), 
ś n i e g u ł a  Plectrophenax nw a lis  (L.), s k o w r o ­
n e k  g ó r n i c z e k  Erem ophila alpestris  (L.), d r o z d  
o b r  o ż n  y Turdus torąuatus torąuatus  L. i w iele in ­
nych.

Ja k  w ynika z przeg lądu  piśm iennictw a ornitologicz­
nego i z om itofenologicznych statystyk, w ielkie inw a­
zje p taków  północnych na obszary Europy Środkowej 
zdarzały się w  drugiej połowie ubiegłego stulecia 
znacznie częściej aniżeli w  pierw szym  dwudziestoleciu 
bieżącego w ieku, a  w  ostatnich trzydziestu  la tach  om i- 
tofenologia zarejestrow ała zaledwie k ilka tego rodzaju 
inw azji. Były to  zjaw iska w yjątkow e. Inw azje te, zmie­
niły jednakże swój charak ter, zarówno pod względem 
ilościowym, jak  i jakościowym . N iektóre z wyżej w y­
m ienionych p taków  n ie były obserw ow ane w  Europie 
Środkowej od kilkudziesięciu lat. Czyżby w  tym  k ilku ­
dziesięcioletnim  okresie n a tu ra ln a  — jeśli się tak  
można w yrazić — „aprow izacja" ptaków  na dalekiej 
północy uległa aż ta k  korzystnej poprawie, że p taki 
znajdując w  jesieni i w  zimie pod dostatkiem  pożywie­
n ia zrezygnow ały z m ęczących i w yczerpujących je  
w ędrów ek ku  odległym  nie jednokrotnie o tysiące k ilo­
m etrów  od ich północnej ojczyzny k rajom  zachodniej, 
środkow ej i południow ej Europy, a naw et północnej 
Afryki?

Odpowiedzi n a  to  py tan ie  może nam  udzielić — po 
części — klim atologia. Od z górą 100 la t w arunk i k li­
m atyczne n a  dalekiej północy ulegają korzystnej po­
praw ie. Ogólnie rzecz biorąc, n ie  ty lko  w  całej A rktyce 
lecz H olarktyce, a naw et daleko poza je j granicam i, 
zaznacza się w  życiu organizm ów  żywych w pływ  tej 
ciepłej fazy klim atycznej, jaką współcześnie przeżywa 
Ziemia. O m aw ianie w pływ u k lim atu  na życie zw ierząt 
w  ogóle, a p taków  w  szczególności, w ybiegałoby znacz­
nie poza ram y  niniejszejszego artykułu . Na łam ach 
W szechświata  poruszyliśm y już te  zagadnienia dw u­
kro tn ie  *.

Na zakończenie jeszcze k ilka  uw ag o inw azjach je ­
m iołuszek i ich zachow aniu się wobec ludzi.

' F e r e n s  B., O rnitologia a zagadnienie nowej 
epoki lodowej. W szechśw iat R. 1950, z. 4, str. 109—116. 
F e r e n s  B., K azarka. W szechśw iat R. 1958, z. 9 
str. 241—243.

Naloty jem iołuszek na ziemie Polski dokonują się 
z reguły w  zimie. Zasięgi większości inw azji tych p ta ­
ków  nie w ykraczały poza granice północnych obszarów 
wschodniej i środkowej Europy. Jednakże n iektóre 
z szczególnie silnych inw azji, jak  np. w  latach: 1903/04, 
1913/14, 1931/32 i 1932/33 w ykroczyły daleko poza te 
granice. Jem iołuszki obserw owano w tedy w  południo­
w ych obszarach europejskiej części ZSRR, n a  K auka­
zie i na Półw yspie Bałkańskim . W tych w yjątkow ych 
przypadkach stada jem iołuszek w zbudzały zain tereso­
w anie — jako  zjaw iska par excellence  niepospolite — 
we Włoszech i w  południowej F rancji, a  naw et w  A l­
gierze.

W Polsce pojaw iają się jem iołuszki najczęściej 
w  okresach obfitych opadów śnieżnych, w  m iesiącach 
grudniu, styczniu i lutym . W yjątkow o obserwow ano 
je  w  m arcu, a naw et w  kw ietniu. Nie u lega w ątp li­
wości, że w  tych szczególnych przypadkach chodzi
0 stada, k tó re  w racając n a  północ zatrzym ały się tu
1 ówdzie na ziem iach Polski.

Dlaczego jem iołuszki nie w ykazują bojaźni przed 
ludźmi?

Takie zachow anie się- wobec człowieka cechuje 
wszystkie p tak i żyjące w  odludnych obszarach dale­
kiej północy, gdzie człowieka nie w idzą one w  ogóle 
lub niezw ykle rzadko. T rzeba wszakże podkreślić, że 
w  m iarę zbliżania się tych p taków  podczas w ędrów ek 
do k rajów  tzw. cywilizowanych, w  których  sidła na 
kwiczoły i inne p tak i są jeszcze u  w ielu ludzi p rzed­
m iotam i niem al codziennego użytku, jem iołuszki sta ją  
się coraz to bardziej płochliwe, n ieufne i un ika ją  czło­
wieka.

Dawniej w  sklepach z tzw. delikatesam i w idzie­
liśm y n ie jednokrotnie w  porze zimowej — zwłaszcza 
w okresie św ią t Bożego N arodzenia — całe pęki zło­
wionych w  sidła, m artw ych kwiczołów, a w śród nich 
niejedną jemiołuszkę. D zisiaj w  Polsce n ik t już na 
kwiczoły nie poluje, pom im o iż wciąż jeszcze są one 
tradycyjn ie zaliczane do tzw. p taków  łownych. N ato­
m iast jem iołuszka w raz z innym i ptakam i, k tó re  po­
jaw iają  się jako goście zimowi na ziem iach Polski, 
została zaliczona do p taków  podlegających ochronie 
gatunkowej.

MARIA PIETRUSKA (Dzików)

B R IT ISH  M UZEUM  —  D Z IA Ł  PR ZY R O DN IC ZY

M uzeum H istorii N aturalnej w  Londynie je s t jed ­
nym  z działów  B ritish  M useum. Budynek m ieści się 
na rogu South K ensington i Exhibition  Road, w  cen­
tra lnej części m iasta-g iganta , opodal sławnego Hyde 
Parku , przy  ulicy, k tó ra  ja k  sam a nazw a wskazuje, 
kom asuje w iększą ilość gm achów m uzealnych i w y­
stawowych. Duży ogród, w  którym  mieści się muzeum, 
otoczony je s t żelaznym i sztachetam i, a wzniesiony 
podjazd prow adzi przybysza do potężnej b ram y b u ­
dynku.

Zamieszczone w  m uzeum  zbiory przyrodnicze zdu­
m iew ają swoim ogromem. K olekcje zapoczątkował 
słynny R obert Hooke żyjący u  schyłku XVII w., cy­
tolog i kolekcjoner, badacz i organizator. W chodził 
on w  skład tzw. „K rólewskiego Tow arzystwa", k tó re  
w  owych czasach dzierżyło ster nauk i n ie  tylko 
w  Anglii, ale w  całej Europie. W ciągu trzech stuleci 
gromadzono zbiory i zwożono eksponaty  z wszystkich 
zakątków  starego i nowego św iata, w ykupyw ano ko­
lekcje zgromadzone w  stolicach europejskich: P e te rs-

Jfi*
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Ryc. 1. G rupa słoni afrykańskich

burgu, Paryżu, Berlinie, M adrycie. Pod auspicjam i 
A rth u ra  O n  s 1 o w, speakera czyli m arszałka  Izby 
Gmin, R oberta C o t t o n ,  R icharda O v e n i w ielu 
innych pro tek torów  zbiory w zbogacały się ilościowo 
i jakościowo.

W roku  1881 umieszczono je  w  ich dzisiejszej re ­
zydencji. Poza dostępnym i dla zw iedzających galeria­
mi m uzeum  zaw iera labora to ria , księgozbiory, fo topla- 
stikony, pracow nie dla dzieci i młodzieży, restau rac je  
i kioski z rep rodukcjam i eskponatów  oraz broszuram i 
trak tu jącym i o poszczególnych zagadnieniach. O lbrzy­
m i cen tra ln y  hall (C entral Hall) o posadzce w ykła­
danej m ozaiką, m ieści rozchodzące się w achlarzo- 
w ato  schody, k tó re  prow adzą do galerii botanicznej 
i galerii m inerałów . P rzy  w ejściu  zamieszczono sześć 
stoisk za szkłem  obrazującym  pięć działów  m uzeum : 
Zoologia, Entomologia, Paleontologia, M ineralogia 
i Botanika.

Zoologię rep rezen tu je  w spaniały  okaz w ypchanego 
paw ia, entom ologię kolekcje chrząszczy, m otyli i  p ro - 
stoskrzydłych, w śród k tórych  podziw iam y patyczaki 
i liśćce. Paleontologię p rzedstaw ia rek o n stru k c ja  gada 
Eryops, k tó ry  przed dw ustu  m ilionam i la t dał począ­
tek  ssakom. B otanikę — natu ra listyczny  okaz-m odel 
R afflesia  Arnoldi, tego najw iększego n a  św iecie kw ia­
tu, k tó ry  obok pięknego kształtu , szk arła tn e j barw y 
i odrażającej woni — w yróżnia się idealnym  przysto­
sowaniem  do zupełnego pasożytnictw a. Za opisanym i 
gablotam i, n a  środku hallu, s to ją  g rupy  odtworzonych 
współczesnych ssaków  olbrzym ów. P ierw sza z n ich  to 
grupa hippopotam ów  z A fryki i  nosorożców S um atry  
i Jaw y. D ruga to  słonie A fryki, Ind ii i M alai (ryc. 1).

Dookoła hallu  zna jdu je  się sześć głębokich, obszer­
nych „nisz“, reprezen tu jących  odrębne zagadnienia 
biologiczne, a będących jakoby kw in tesencją pom iesz­
czonych w  całym  gm achu zbiorów. Tuż za kam ienną 
postacią K arola D a r w i n a ,  tw órcy  teorii ew olucji 
i jednego z najgłębszych badaczy p rzyrody  ożywionej, 
a naprzeciw  posągu H enryka H u  x  1 e y, p ioniera d ar- 
w inizmu, zna jdu je  się „nisza" poświęcona zagadnie­
niom ew olucji człowieka. D alsze rep rezen tu ją  okres 
paleozoiczny i mezozoiczny, proces narodzin  k u ltu ry  
rolnej i udom ow ienia zw ierząt, w alkę o zdrow ie u p ra ­
w ianych roślin, problem  ow adów -szkodników , bak terii 
i w irusów  w yw ołujących choroby roślin  upraw nych, 
ewolucję strunow ców , wreszcie te m at „kw iat i owoc", 
ilustrow any m odelam i lub  okazam i zasuszonych kw ia­
tów  i owoców, p repara tam i m okrym i i zdum iew ają­

cymi sw oją precyzją rysunkam i powiększonych m ikro- 
g rafii poszczególnych części roślin.

M ijając h a ll zapuszczam y się w  lab iryn t sal — 
pierw sza z nich, sala północna, odznacza się dużą róż­
norodnością tem atyki.

Pod ścianam i ogromne, oszklone w ystaw y zw ierząt 
udomowionych. W oczach m am  grupę psów różnych 
ras odtw orzonych w  sposób tak  naturalistyczny, że 
odczuwam  zdziwienie, iż ta  sfora chartów , pudli, jam ­
ników, buldogów  i bernardów  oraz w ielu innych re- 
p rezen ta tnów  psiego rodu, b łyskając szkłem swoich 
oczu i połyskując w ilgotnym i nosami, n ie  szczeka, nie 
uw ija  się, n ie  daje  znaku życia. Obok różnorodne rasy 
królików , przedstaw iciele bydła domowego i  p ro top la­
ści tegoż — tu ry  — bizony — yaki. W w ąskich p rzejś­
ciach poustaw iane gabloty rep rezen tu ją  m odele owa- 
dów -pasożytów, zw ierząt domowych i człowieka.

Przechodząc dalej napotykam y dział dendrologiczny. 
K ażdy okaz drzew a przedstaw iony je s t na fotografii 
w  lecie i w  okresie bezlistnym ; obok opisu danego 
gatunku  pokazany je s t model liścia, kw iatu, owocu 
i siewki, gałęzie, ich przekroje, uw idaczniające ich 
budow ę m akroskopowo, wreszcie rysunki przedstaw ia­
jące p rzekro je anatom iczne. M ijam  um ieszczony pod 
ścianą przekró j ściętej w  roku 1892 W elingtonii (Se- 
ąuoia gigantea) z K alifornii. Drzewo miało 92 m  w y­

■ i

Ryc. 2. Rodzina lisów
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sokości, 16 m  obw odu i ok. 5 m  średnicy. Zasiało się 
praw dopodobnie w  557 r. Na niektórych z 1335 słoi 
w ypisane są daty  i głośne w ydarzenia historyczne roz­
gryw ające się w  tych latach.

T urysta-nauczyciel, oszołomiony tym  ładunkiem  
problem ów  przyrodniczych, urzeczony ekspresją po­
szczególnych stoisk, wysokim  stopniem  uprzystępnie­
n ia problem ów, chciałby u trw alić  w  pam ięci i prze­
wieźć do sw ojej szkoły w  dalekiej Ojczyźnie choć je­
dno zagadnienie — um ieć przekazać i zadem onstrować 
w  nowy atrakcy jny  sposób choć jeden problem  spo­
śród setek ciekawych — najciekaw szy.

„Nisza" obrazująca pochodzenie człowieka zaw iera 
p ięknie przedstaw ione drzewo genealogiczne naczel­
nych. Boczne „konary” m ałp człekokształtnych odry­
w ają się od potężnego pnia wiodącego ku  napisowi 
Homo sapiens. Ponad  ślepe ram iona z napisam i A u-  
stralopithecus, P ithecantropus, H. Neandertalensis 
wznoszą się napisy  szczytowe umieszczone w  równym  
poziomie: rasa  austra lijska , kaukaska, mongolska,
negroidebalna i buszm eńska. Na jednej ze ścian umiesz­
czono odtw orzone z m as plastycznych mózgi lemurów, 
Australopithecus, Pithecantropus pekinensis  i Homo 
sapiens. Obok — sylw ety głów i w rysow ane w  nie 
kon tu ry  mózgów.

Opodal, w  jasno oświetlonej gablocie, czaszki an - 
tropoidów, znalezione w  ciągu ostatniego stulecia 
w  różnych punk tach  globu. Są to  czaszki kom pletne,

Ryc. 3. G rupa głupów

z tym, że części odnalezione m ają  kolor naturalny, 
a części odtworzone zaznaczone są kontrastu jącym  
kolorem  niebieskim . W śród w ym ienionych rekon­
strukcji poznajem y: Australopithecus, człowieka
z Jaw y-P ekinu , ze Stenheim , z N eandertalu, z Cro- 
Magnon.

Pochodzenie człow ieka od strony  anatom ii porów­
nawczej zna jdu je  swój w yraz w  szeregu innych ga­
blot p rzedstaw iających kolejno: budow ę kręgów  róż­
nych grup ssaków, szkielet konia i szkielet człowieka, 
n a  k tórych  odpow iadające sobie elem enty odpowiednio 
są zaznaczone, oraz odtw orzone um ięśnienie konia 
i człowieka ze w skazanym i homologicznymi grupam i 
mięśni. In n e  gabloty  przedstaw iają w ytw ory skóry 
ssaków: włosy, kolce, elem enty pancerza, dem onstrują 
budowę skóry i w łosa — układ  sierści na łapach i li-

Ryc. 4. Sala w aleni

stw y na dłoniach, p rzedstaw iają łapy zwierzęce i ręce 
ludzkie.

Lewe skrzydło gm achu poświęcone je st zbiorom 
zw ierząt współczesnych. G alerie I  p ię tra  zaw ierają 
wystawy ssaków, natom iast z hallu  centralnego w cho­
dzi się do długiej, ciągnącej się w zdłuż całego skrzy­
dła galerii ptaków, poza k tó rą  zna jdu ją  się pod kątem  
prostym  do te j galerii ustaw ione sale ryb, staw ono­
gów, gadów, mięczaków, szkarłupni, korali ł gąbek.

G aleria ptaków  to system atyczny w  zoologicznym 
znaczeniu tego słowa przegląd poszczególnych rzędów  
reprezentow anych przez liczne okazy. N iektóre grupy 
to  ptactw o poszczególnych krain : Nowej Zelandii, A u­
stralii, A m eryki centralnej. Do dziś w  oczach m am  
m ieniące się m etalicznie barw ne kolibry, niczem k le j­
noty, umieszczone wśród mchów, porostów  i innej ro ­
ślinności odtworzonej z ogrom ną precyzją.

Turysta, zainteresow any ptasią  arch itek tu rą , może 
studiować tu  wszelkie typy  gniazd ptasich. Równie 
szeroko potrak tow ane są inne zagadnienia ornitolo­
giczne. Oglądać tu  m ożna ja ja  p tasie  od k ilkum ilim e­
trow ych ja j kolibrów  do olbrzym ich ja j strusich oraz 
modele nóg i dziobów wszelkich kształtów  i p rzysto­
sowań.

Niezwykle in teresu jące drzewo genealogiczne od­
tworzone w  gipsie p rzedstaw ia zdobycie pow ietrza

Ryc. 5. Iguanodon
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przez różne g rupy  zw ierząt i  ew olucyjny rozwój p ta ­
ków. Ze w spólnego pn ia  „P ierw otnego gada“ (Pa- 
reiosaurus) sprzed 200 m ilionów  la t — biorą początek 
gady biegające (Ornithsuchus), z k tó rych  z kolei w y­
wodzą się w ygasłe przed  110 m ilionów  la t la ta jące  
gady (Rham phorhynchus)  oraz p rap ta k i (A rcheopteryx), 
przodkowie dzisiejszych ptaków . D rugi p ień  w iedzie 
poprzez ssakokształtne gady, do n ietoperzy dzisiej­
szych. M odele są plastycznie w ykonane z ogrom ną 
ścisłością, a wysokość poszczególnych gałęzi i  pn i do­
stosow ana je s t do w ieku  danej g rupy  zw ierząt.

Zagadnieniu lo tu  p tak a  pośw ięcone są liczne p la n ­
sze, w ykresy  i modele. Kościec skrzydła p tak a  um iesz­
czono obok kośćca przednich odnóży ssaka z zazna­
czeniem elem entów  homologicznych. Schem aty  fa l po­
w ietrza i ruchu  skrzydeł p tasich  obrazu ją technikę 
lotu. K olekcje fo tografii k luczów  lecących p taków  
w  różnych konfiguracjach  i m ap lotów  dopełn iają  po­
kazu.

Rozwój p taka  obrazują okazy form alinow e i m o­
dele. Duże stoisko pośw ięcone je s t m echanizm ow i 
dziedziczności u  ptaków . M odele ze szkła, p rzed sta­
w iające okazy m ęskie i żeńskie ku raka , uzupełnione 
są m odelam i ich gam et (aa, ab, ba, bb) oraz m odelam i 
pokolenia F i. Tego rodzaju  m ak ie ta  n iezw ykle przy­
stępnie w yjaśn ia m echanizm  dziedziczenia p łc i u  p ta ­
ków. Bardzo prosto, przy  pom ocy barw nych  drutów , 
przedstaw iono schem aty m organow skich m ap chrom o­
somów oraz m echanizm  Crossing over.

G alerię p taków  kończy i ja k  gdyby koronu je p a ­
w ilon p taków  bry ty jsk ich . S ala m a k sz ta łt owalny, 
a ściany je j podzielone są na 22 nisz, jak  gdyby w y­
staw  sklepow ych oszklonych. Nisze p rzedstaw ia ją  po­
szczególne grupy  p tactw a n a  tle  n a tu ra ln y ch  środo­
wisk, a więc: p ta k i skalne w śród  tu rn i  — z daleką 
panoram ą gór, p tak i w odne i  b rodzące n a  staw ie, 
w rzeczywistość którego trudno  w ątpić, p ta k i leśne 
na karczow isku, podw órzow e n a  tle  typow ego angiel­
skiego „krajobrazu" w iejskiego. M alarze, rzeźbiarze 
i ornitolodzy m usieli zespolić swe n iem ałe w ysiłki, 
by stw orzyć ten  doskonały pom nik m ieszkańcom  p rze ­
stw orzy znad w ysp brytyjskich .

Anglicy są przyjaciółm i zw ierząt. W tym  k ra ju  
koni, psów, kotów, gołębi i w ielu  innych zw ierząt do­
m owych — tow arzystw o ochrony zw ierząt je s t po­
tężną insty tucją, k tó ra  m a szerokie p raw a  ingerencji 
w  stosunek człow ieka do zwierzęcia. W  sercu  dziesię- 
ciomilionowej stolicy W ielkiej B ry tan ii, w  p a rk u  św. 
Jakuba, tuż obok pałacu  królew skiego — p ływ ają  po 
wodzie stadka p tactw a w odnego i błotnego k u  uciesze 
spacerującej publiczności. N ie znajdzie się żaden lon­
dyński t e d dy - b oy  (chuligan), k tó ry  by  się ośm ielił za­
kłócić tym  p takom  ich norm alny  to k  życia. K ażda 
dłoń przechodnia rzuca m ieszkańcom  parkow ego s ta ­
wu ziarno — każda tw arz  — uśm iech. D um ając nad 
tym i spraw am i opuszczamy „paw ilon b ry ty jsk ich  p ta ­
ków", aby p rzejść do dalszych sal. M ijam y długą 
i w ąską salę pierw otniaków , gąbek i korali, sale 
„gwiazd m orskich" czyli szkarłupni, sale m ięczaków  
i skorupniaków  oraz owadów, k tó rych  rozm aitość 
i bogactw o tru d n o  opisać.

Po przejściu  przez galerię bezkręgow ców  n atra fiam y  
na galerię ryb. G łów na część te j galerii oddana je s t 
dla zobrazow ania k lasyfikacji ryb. T u  zn a jd u je  się

także gablota system atyki strunow ców , w  k tó rej w i­
dzim y p rzek ro je  przez ciało lancetnika, struny  grzbie­
tow e zarodków  wyższych kręgowców, m odele H em i- 
chordata, Tunicata, Vertebrata. Drzewo genealogiczne 
kręgow ców  i m akieta  ew olucji ryb  są tłem  dla boga­
tych eksponatów  te j galerii. Osobne stoisko reprezen­
tu je  g rupę kręgoustych (Cyclostomata), następne osło- 
nice, dalsze p rzedstaw ia ją  różne typy  płetw , rybich 
kręgów  i szkieletów. Osobno ukazane są ryby  otacza­
jące m łode pokolenie opieką ojcowską: cierniki, koniki 
m orsk ie ze swoistym i kom oram i lęgowymi, ryby-m iecz- 
niki, ryby-piły , kolekcje ryb m ających znaczenie h a n ­
dlowe oraz prześliczne, oryginalne ryby  la ta jące  — 
strw olotki (Dachylopterus volitans), o potężnie rozw i­
n ię tych  na k sz ta łt w achlarzy  p łe tw ach  piersiowych. 
N iektóre z ryb  la tających  (Exocoetus volitans) o s re ­
b rzystym  grzbiecie i b iałym  brzuchu  m ają  p łe tw y- 
skrzydła m ieniąco-niebieskie i p rzypom inają egzo­
tyczne m otyle. Na środku galerii wisi rek in  długości
10 m, poniżej n a  ziemi zna jdu je  się tuńczyk. Obok — 
żarłacz olbrzym i (Selache m axim a)  długości ponad
11 m  i żarłacz ludojad (Carcharias glaucus). Dalej ryby 
elektryczne i ryby  głębinow e o oczach teleskopowych.

Z sali ryb  przechodzim y do sali waleni, k tó ra  jest 
jak b y  dobudow ana w  m iarę  przybyw ania eksponatów  
zbyt potężnych rozm iarów , by je  pomieścił budynek 
w  p ierw otnym  swym kształcie.

Sala w aleni (W hale hall) je s t w ysoka na k ilkanaście 
m etrów  i bardzo obszerna. C entralnym  eksponatem  
je s t tu  w iszący kościec olbrzym iego w alen ia długości 
30 m, złowionego w  w odach A n tark tydy  około 1890 r. 
Obok szkieletu ustaw iono m odel tego po ten ta ta  ocea­
nicznego oraz liczne p rep a ra ty  odnoszące się do ana to ­
m ii i rozw oju biologicznego waleni. Na jednej ze ścian 
odtworzono plastycznie k ra job raz  m orski ze spienio­
nym i grzyw am i fal. Ta inscenizacja stw arza swoisty 
k lim at sali waleni, w prow adzający w  orb itę  odległych 
oceanicznych zagadnień.

P raw e skrzydło  olbrzym iego gm achu zaw iera galerie 
poświęcone paleontologii. Jedną zaś z najw iększych 
osobliwości są szkielety gadów kopalnych. Obok Ich- 
tiosaurów  i Pleziosaurów  podziwiam y kolekcję gadów 
la tających  — p terodakty li, w śród których  cen tralne 
m iejsce za jm uje pierw szy p terodak ty l odkry ty  w  A n­
glii w  skałach Lyme Regis w  Dorset, w  początkach 
zeszłego stulecia. Ogrom ne akw arele p rzedstaw iają 
gady kopalne n a  tle k ra job razu  swej epoki. Bronto- 
saurusy  o śm iesznie m ałych żółwich głowach, Stego- 
saurus z ta rczam i kostnym i na grzbiecie, podobny do 
sm oków z płócien średniow iecznych m alarzy, Iguano- 
don  i Parasaurolophus o skocznych odnóżach, podob­
nych do odnóży kangurów , wreszcie liczne olbrzym y 
Allosaurus, M egalosaurus, Diplodocus, Tyrannosaurus 
i Triceratops. Środek sali za jm ują kom pletne szkielety 
Iguanodon  z A nglii i Belgii, w śród których  n a  uw agę 
zasługuje Iguanodon bernissartensis, wysoki n a  7 m, 
mim o w pół ty lko  w zniesionej postaw y i 4-m etrow y 
Iguanodon atherfieldensis. Obok szkieletów  umieszczo­
no m odele tych  zw ierząt przyw odzące na pam ięć le ­
gendarne sm oki czy starożytne hydry. N ajw iększy jest 
tu  Diplodocus, k tórego szkielet został przyw ieziony 
z C am egie M useum  P ittsb u rg h u  (USA) jako  d a r  A n- 
d rew  C a r n e g i e  d la  k ró la  E d w a r d a  V II. N apisy 
podają jego długość „85 stóp", wysokość osądziłam  na
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około 6 m. Szkielet Triceratops prorsus przypom ina 
ogromnego nosorożca z rogam i (długość zwierzęcia 
około 8 m). L iczne gabloty dem onstru ją pojedyncze 
kości, czaszki i ja ja  zakonserw ow ane w  piaskach p u ­
styni Gobi.

W końcu sali dinosaurów  oglądam y drzewo genea­
logiczne gadów, w ielkości k ilkunastu  m etrów  kw adra­
towych. Linie białe n a  szarym  tle  oddzielają od siebie 
poszczególne okresy geologiczne, a  linie niebieskie 
wiodą od form  w yjściow ych ku  form om  doskonalszym. 
W szystkie form y zwierzęce odtworzone jako półw y- 
pukłe rzeźby.

Jedyne w  swoim  rodzaju  i niedoścignione w  stop­
n iu  w yrazistości są, w ykonane najnow szą techniką, 
p lastyczne obrazy m orza z fauną i florą w  ośmiu ko­

Dyląż garbarz (Prionus coriarius)
Dyląż należy do większych chrząszczy krajow ych 

rodziny kózkow atych (Cerambycidae). Samce posiadają 
20—24 mm  długości i są m niejsze od samic, k tóre do­
chodzą do 40 mm  długości. Czułki dyląża są 12-członowe,

Ryc. 1. Prionus coriarius — Dyląż garbarz.

piłow ate, u  sam ców większe i bardziej zróżnicowane. 
Szeroka tarcza tułow ia posiada na brzegu w yraźne

lejnych w ariantach, reprezentujących osiem okresów 
geologicznych. W pierw szej chwili te  obrazy-m odele 
robią w rażenie akw ariów . W ykonane są ze szkła do­
skonale im itującego wodę, u trzym ane w sw oistym  ko­
lorycie, oświetlone przez niew idzialne źródło św iatła. 
S ale gadów kopalnych, dinosaurów  i ryb  w prow adzają 
obserw atora w  szczególny nastrój. W ędrówka przez 
m inione ery  i epoki, przedstaw iona w  sugestyw nych 
obrazach i zestaw ieniach eksponatów , w prow adza 
w  św iat nieom al baśniowy. W rażenie to  pogłębia ga­
leria w ykopalisk roślinnych. G aleria zaw iera również 
okazy skam ieniałej am bry  i żywicy, k tó re  uw ięziły 
w  sobie n a  w ieki ciała owadów odległych epok 1 za­
konserw ow ane oddają je  dziś „oku i szkiełku m ędrca".

trzy  zęby. Owad jest koloru brunatnoczarnego. Na 
błyszczącym tułow iu i pokryw ach odznaczają się liczne 
drobne punkty. Od spodu ciało pokryte jest gęstym i 
brunatnym i włoskami.

Chrząszcze te  pojaw iają się w  lecie (lipiec, sierpień) 
i w ystępują w  lasach iglastych i liściastych. W dzień 
spotkać je można siedzące nieruchom o na pniach 
drzew, o zm roku dyląże ożywiają się, la ta ją  wolno 
z głośnym brzękiem . Dyląże, jak i w szystkie chrząszcze 
z rodziny kózkow atych są roślinożerne.

Samice sk ładają ja jka  w  próchniejących pniach 
drzew. Beznogie larw y żeru ją  w  dolnych częściach pni, 
szczególnie szpilkowych, rzadziej iglastych. Okres la r ­
w alny do chwili przepoczwarczenia się trw a k ilka lat.

Irena S a m e k  (Kraków)

Bielinki — Pieńdae
Już bardzo wczesną w iosną spotkać można n a jb a r­

dziej pospolite m otyle naszych pól i łąk  —- bielinki. 
Do rodziny bielinków zaliczam y m otyle, których d o ­
m inującą barw ą jest barw a biała i żółta. B iałą barw ą 
skrzydeł oraz pozornie zbliżonym wyglądem  odznaczają 
się bielinek kapustn ik  — Pieris brassicae L., bielinek 
rzepnik — Pieris rapae L. i bielinek bytomkowiec — 
Pieris napi L. Dlatego też często w szystkie te  gatunk i 
określa się błędnie w spólnym  m ianem  — bielinka k a -  
pustnika. Bielinek kapustn ik  jednak w yróżnia się od 
pozostałych w ielkością i brzegam i przednich skrzydeł, 
mocno zarysow anym  czarnym  barw ikiem . U w szystkich 
tych gatunków  samice posiadają na górnej pow ierzchni 
przedniej pary  skrzydeł dwie czarne plam y i jeszcze 
do połowy X IX  w ieku sam ice b ielinka kapustn ika 
uw ażane były — jako żyw iej zabarw ione — za samce.

Z w ym ienionych gatunków  jedynie bielinek k ap u s t­
n ik  może być uw ażany za poważnego szkodnika, gdyż 
masowo w ystępujące jego gąsienice pow odują corocz­
nie duże szkody w  hodowli kapusty.

Bielinki kapustn ik i w ystępują w  dwóch, niekiedy 
trzech pokoleniach, przy czym osobniki pokolenia d ru ­
giego m ają większe rozm iary. Pokolenie wiosenne w y­
lęgłe z zim ujących poczw arek składa ja jka  na dziko 
rosnących roślinach krzyżowych; drugie pokolenie, 
które pojaw ia się od połowy lipca i  w  sierpniu, po-



272 W S Z E C H  S W I  A T

Ryc. 1. B ielinek kapustn ik  cf — Pieris brassicae L. Fot. 
I. Sam ek.

w oduje w łaściw e szkody sk ładając  ja jk a  na rozw in ię­
te j już kapuście. Sam ica b ie linka k ap u stn ik a  składa 
600 jajek , przeciętnie po 40 sz tuk  w  jednym  m iejscu, 
ułożonych obok siebie na spodniej stron ie  liścia. Ilość 
złożonych ja jek  zależy głów nie od tem p era tu ry  i  po­
gody, jaka panu je  w  okresie godowym. O kresy desz­
czowe, silniejszy w ia tr  są przyczyną, że dużo m otyli 
ginie i wówczas ilość w ylęgłych gąsienic jest m niejsza.

C ykl rozwojowy gąsienic b ie linka k ap u stn ik a  trw a  
około 3—4 tygodni, po czym gąsienice żyjące począt­
kowo grom adnie rozchodzą się i w yszukują odpow ied­
nich m iejsc do zapoczw arczenia się. Poczw arka p rzy­
b iera pozycję pionową, przyczepiona jest końcem  ciała 
oraz n itk ą  opasującą ją w  okolicy tu łow ia — do pod­
łoża. Okres poczw arki trw a około 2 tygodni, a czynni­
kiem, k tó ry  decyduje o zim owaniu jest tem peratu ra .

Ryc. 2. B ielinek rzepnik — Pieris rapae L. $ .  Fot. 
I. Samek.

Ryc. 3. B ielinek bytom kowiec — Pieris napi L. $ .  Fot. 
I. Samek.

Gdy tem p era tu ra  jest niższa od +16°C — poczw arki 
zim ują.

W alka z p lagą bielinków  kapustn ików  jest u tru d ­
niona, gdyż tak ie  środki jak  zbieranie gąsienic, niszcze­
nie poczw arek, stosowanie środków  chem icznych ma 
m iejsce w tedy, gdy gąsienice są już duże i spowodo­
w ały  szkody. W w alce z bielinkiem  kapustnik iem  
przychodzą człowiekowi z pomocą pasożyty tego m o­
tyla, z k tórych  najw ażniejszym i są: zaraza spowodo­
w ana grzybkiem  Entom ophthora sphaerosperma  i  dwa 
gatunk i błonkówek. Jedna z nich Apanteles glom era- 
tu s  L. — bary łkarz  żółtonogi a tak u je  gąsienice sk ła­
dają  w  nie ja jka, a  d ruga — Pterom alus puparum  
L. sk łada ja jk a  w  poczw arkach. L arw y  bary łkarza  od­
żyw iają się zapasam i tłuszczu w czasie rozw oju gąsie­
nicy i po śm ierci żywiciela w ydostają się na zewnątrz.

Ryc. 4. B ielinek bytom kowiec — Pieris napi L. c?. Fot. 
I. Samek.



Październik  1959 273

Ryc. 5. Bielinek rezedowiec — Leucochloe daplidicae $ . 
Fot. I. Samek.

N iejednokrotnie m ożna zobaczyć m artw e gąsienice bie­
linka k apustn ika  pokry te licznym i żółtymi kokonam i 
zapoczwarczonych la rw  bary łkarza. Ponadto  w okresie 
jesieni i zimy duża ilość poczw arek pada ofiarą p ta ­
ków.

Dwa dalsze gatunk i — bielinek bytomkowiec i bie­
linek rzepnik  w ystępu ją  w  m niejszych ilościach, a gą­
sienice ich, koloru m atow o zielonego, żyją pojedynczo.

Nad b ielinkam i przeprow adzono szereg prac, które 
m iały na celu usta len ie system atyki ich gatunków. 
Bardzo ciekaw ą jest górska odm iana bielinka bytom - 
kowca — Pieris bryoniae, k tó ry  w ystępuje w Laponii,

Ryc. 6. Zorzynek rzeżuchowiec — Anthocharis carda- 
m ines L. 9 - Fot. I. Samek.

Ryc. 8. Szlaczkoń żółtawiec — Colias hyale  L. Fot. 
I. Samek.

37

Ryc. 7. L atolistek  cy trynek  — G onepteryx rham ni L. 
Fot. I. Samek.

Alpach i bardzo rzadko w  T atrach. Samce tego g a ­
tunku  są zupełnie podobne do Pieris napi, a samice 
są m niej lub więcej ciemne. Mogą posiadać barw ę żół­
taw ą, brązową i szarą.

Zbliżony wyglądem , lecz o innym  układzie ciem ­
nych plam  na przedniej parze skrzydeł jest bielinek 
rezedowiec — Leucochloe daplidicae, w ystępujący 
znacznie rzadziej.

Odm iennym  kształtem  skrzydeł w yróżnia się n a le­
żący do bielinków  niestrzęp głogowiec — Aporia cra- 
taegi, którego gąsienice żeru ją  m asowo na drzewach 
owocowych.



274 W S Z E C H Ś W I A T

Samiec zorzynka rzeżuchowca — Anthocharis car- 
dam ines posiada na górnej pow ierzchni przednich 
skrzydeł jaskraw e pom arańczow e plam y, podczas gdy 
sam ica jest czarno-biała. M otyl ten  pojaw ia się w cze­
sną w iosną od kw ietn ia  do czerwca. G ąsienica barw y  
szarozielonkawej żyje na rzeżusze łąkowej.

Do rodziny bielinków  należą rów nież la to lis tek  cy ­
trynek  — G onep teryz rham ni L . i dwa gatunk i szlacz­
kom: szlaczkoń żółtaw iec — Colias hyale  L. i szlaczkoń 
szafraniec — Colias croceus. C ytrynek  jest jednym  
z najw cześniej pojaw iających  się m otyli, gdyż jego 
samica zim uje i m ożna ją spo tkać już w  kw ietniu.

C ytrynek w ystępuje w  lecie ty lko  w  jednej gene­
racji, k tó re j sam ice przeżyw ają zimę uk ry te  najczę­
ściej w  suchych liściach. M otyl ten  posiada n iespo ty ­
kany praw ie u innych gatunków  k sz ta łt skrzydeł oraz 
w ystępuje u niego w  sposób charak tery styczny  dy­
m orfizm  płciowy. Sam ce posiadają kolor mocno żółty, 
a sam ice są bardziej jasne z odcieniem  zielonkaw ym . 
Cechą charak terystyczną cy trynka  jest to, że żerujący 
lub będący w  spoczynku m otyl trzym a zawsze skrzydła 
złożone razem.

Szlaczkonie charak te ryzu ją  się czarną obw ódką n a  
brzegach skrzydeł, których ko lor jest ciem nożółty — 
u gatu n k u  szlakoń żółtawiec; a szlakoń szafraniec ma 
kolor bardziej pom arańczowy. Oba szlakonie spotkać 
można najczęściej n a  łąkach. Gąsienice w ystępujące 
w  k ilku  generacjach  żeru ją  na lucernie.

Irena  S a m e k

Nowa wyspa
W yspy Azorskie położone n a  O ceanie A tlan tyckim  

są, z w yjątk iem  w yspy S an ta  M aria, pochodzenia w u l­
kanicznego. Jedna z w ysp nosi m iano Faial. Podłoże 
jej sk łada się ze skał bazaltow ych. Na w yspie te j do 
chwili obecnej trw a  działalność w ulkaniczna. C entrum  
jej przenosiło się w  ubiegłych stuleciach ze w schodu 
na zachód, znacząc położenie k ra te ró w  w ulkanicznych 
system em  koncentrycznych i rad ia lnych  pęknięć 
w skorupie ziem skiej. Potem  u tw orzył się głów ny k ra ­
ter. Ś rednica jego w ynosiła około 2 km. Od XV s tu le ­
cia cen trum  działalności w ulkan icznej przeniosło się 
na zachodni k ran iec wyspy. Z XVI i XV II w ieku po­
chodzą m ałe stożki w ulkaniczne rozciągające się 
w zdłuż jednej linii.

W łaśnie na przedłużeniu  te j  linii, tuż u w ybrzeża 
w yspy Faial, pow stała niedaw no nowa wTyspa zw ana 
„W yspą Z w ątp ien ia” (ryc. 1). W dniach 16—27. IX. 57 r. 
zanotow ano na w yspie F aia l około 200 w strząsów  pod­
ziemnych. O sta tn i był d ługotrw ały  i po n im  nastąp iła  
podm orska erupcja. Około przybrzeżnych ska ł Cape- 
linhos, leżących w  odległości 1 km  od zachodnich b rze­
gów Faial, podniosła się chm ura p ary  w odnej. Potem  
nastąp ił gw ałtow ny w ylew  law y, a w  końcu w  ro -

Ryc. 1. W idok z sam olotu nowo pow stałej w yspy w ul­
kanicznej

Ryc. 2. S tad ia  pow staw ania nowej w yspy w ulkanicznej 
u w ybrzeży w ysp F aia l

Ryc. 3. Silny wybuch wulkaniczny z wybrzeża wyspy 
Faial



Październik  1959

Ryc. 4. W yspa Faial. . . .  stożki w ulkaniczne, + + +  m iej­
sca najm łodszych erupcji

zerw any k ra te r  w lały  się w ody morskie. Obłok pary  
w odnej wzniósł się na wysokość około 4000 m (rys. 2). 
Na m iejscu, gdzie było daw niej głębokie na 70 m m o­
rze, w yrosła m ała  w ysepka o wysokości bezwzględnej 
99 m  i 800 m średnicy. Ogrom na ilość pyłu, k tó ra  roz­
proszyła się w  atm osferze, spowodowała wzmożoną 
kondensację p a ry  w odnej i obfity  deszcz. Równocześnie 
jednak  na sku tek  przemieszczeń w  skorupie ziemskiej 
spowodowanych w strząsam i zanikło na F aia l wiele 
źródeł. B rakow ało wody. P o rt H orta, k tóry  zaopatry­
w ał w  wodę do picia okręty, nie m iał jej na potrzeby

swoich mieszkańców. Niesione w iatrem  pyły opadły 
na pola i zniszczyły zbiory.

Ale działalność w ulkaniczna nie ustaw ała ł dopro­
wadziła do pogrążenia w ysepki w  falach oceanu. 
Trw ało to  jednakże krótko. W niedługim  czasie u tw o­
rzyła się o 100 m bliżej nowa w ulkaniczna w ysepka, 
która połączyła się z wyspą F aia l m ierzeją zbudo­
w aną z w ulkanicznych popiołów. Pom ost ten  m iał 
z końcem 1957 roku około 1000 m szerokości. W nas tęp ­
nym roku  nastąp iły  ponowne w ylew y lawy. Była ona 
czerw onobrunatna i tem peratu ra  jej wynosiła około 
1000°C. Szybkość płynięcia w ahała się od 0,006 m /sek. 
do 0,06 m/sek. W ulkan w yrzucał także popiół i bomby 
wulkaniczne. Ilość opadłych popiołów oblicza się na 
około 60 mil. m 3. Bomby wulkaniczne, k tóre jako jasno- 
czerwone bloki skalne, rozżarzone do tem peratu ry  
około 900°, spadły na zachodni k ran iec w yspy Faial, 
uczyniły nieużyteczną znajdującą się tam że la ta rn ię  
morską.

W m aju  ubiegłego roku około 400 silnych w strząsów  
obróciło w  ru inę  wioski i osiedla położone w  zachod­
niej części w yspy Faial. W powierzchni jej utw orzyły 
się liczne pęknięcia i zapadliska dochodzące do 1 m. 
Na m ałej zaś wysepce k ra te r  w ulkanu  osiągnął w y­
sokość 150 m n. p. m. P łynęła z niego law a i u la tn ia ły  
się gazy. W ulkan w yrzucał także popioły. Często 
chm ury pyłów w ulkanicznych osiągały aż w yspę Pico 
i S. Jorge. G rzm oty zaś tow arzyszące erupcjom  w ul­
kanicznym  słychać było na odległości 220 km. W yspie 
Faial przybyło już 2,5 km 2 ziemi, ale je j zachodnie 
wybrzeże zmieniło całkowicie sw oją linię brzegową 
i swój charak ter.

M aria D r ż a ł

275

P ętla  Łabędzia. P ę tla  Łabędzia, k tó ra  zaw iera M gła­
wicę Sieciową (NGC 6992) i inne dobrze znane kon­
densacje m aterii m gławicowej, ma s tru k tu rę  w łóknistą 
(niteczkowatą), bardzo różniącą się w  sw ej natu rze od 
zwyczajnych m gław ic n ieregularnych albo p lan e ta r­
nych. Znam y w iele podobnych obiektów. O ort podej­
rzewał, że energia wyprom ieniowyw ana przez P ętlę 
pochodzi z energii kinetycznej ekspansji w arstw , ciepło 
tw orzy się przez zderzenie m aterii tw orzącej w arstw y 
z m aterią  m iędzygwiazdową. Szczegóły tego procesu 
nie są jeszcze znane i pożądane są dalsze obserw acje 
P ętli. Jako k rok  w  tym  k ie ru n k u  d r D. E. O sterbrock 
badał pozafiołkowe linie w zbronione jonizowanego 
tlen u  i w yprow adził z tych obserw acji gęstość elek­
tronow ą w  n iektórych w łóknach Pętli. Znalazł on śred ­
nio 200 elektronów  na cen tym etr sześcienny. Typowe 
w łókno posiada długość około jednego parseka i po­
zorną grubość raczej m niejszą niż 0,01 parseka. Z a­
k ładając, że w łókna m ają  k sz ta łt cylindryczny i że 
sk ładają  się głów nie ze zjonizowanego wodoru, m asa 
jednego w łókna w ynosi około 2 X 10—4 m asy słonecz­
nej. W P ę tli jest około 1000 w łókien, tak  iż całkow ita 
m asa w idocznej części P ętli jest praw dopodobnie rzędu 
1/10 m asy Słońca. Ten w ynik nie jest sprzeczny z h i­
potezą, że P ę tla  Łabędzia stanow i ekspandujące ze­
w nętrzne w arstw y  gwiazdy Supernow ej. P ętla  jest 
w ielka (40 parseków  średnicy) i m usiała zagarnąć w iel­
kie ilości m aterii m iędzygwiazdowej podczas sw ej 
ekspansji. W idoczne włókna są tylko częścią całej 
m asy m aterii, k tó re j w iększa część praw dopodobnie 
jest ciemna.

P i

Nowa metoda umacniania wybrzeża morskiego. Na
wybrzeżach południowych basenu M orza Północnego 
trw a w alka o każdy skraw ek ziemi. Od 80 la t trw ają  
intensyw ne prace nad ochroną w ybrzeży Wysp F ry ­
zyjskich Północnych. W ostatnich czasach zastosowano 
nową m etodę um acniania brzegów m orskich, szcze­
gólnie tam , gdzie w ybudow ano tam y ochronne. Do tego 
celu używa się naturalnego  surow ca skalnego, jakim  
są głazy narzutow e oraz m ałe słupki bazaltow e umo­
cowane na podkładzie asfalto-betonu. Na podstaw ie 
ściśle określonego spadku oraz przy odpow iednim  do­
borze szerokości i ilości naprzem ianległych pasów  na- 
rzutniaków  i słupków  bazaltow ych osłabia się znacznie 
abrazyjną działalność m orza. M etodę tę  stosuje się na 
tych odcinkach wybrzeża, na k tórych przybój fa l jest 
szczególnie silny i w szelkie inne sposoby um acniania 
są niedostateczną ochroną brzegów W ysp Fryzyjskich 
przed zaborczym i falam i M orza Północnego.

M. D.

Coraz mniej lampartów w Małej Azji. W północno- 
zachodnim krańcu  M ałej Azji obserw uje się od dłuż­
szego czasu niepokojące zjaw isko zm niejszania się 
ilości lam partów . W czasach starożytnych na ziemiach 
tych, a szczególnie w  A natolii, łowiono je dla użytku 
rzymskich cyrków. Obecnie lam p art u trzym uje się je­
szcze w  Syrii i w  Turcji. W Palestyn ie został po d ru ­
giej w ojnie całkowicie wytępiony. W 1951 roku znane 
było ty lko  jedno stanow isko jego w ystępow ania (oko­
lice Safedu w Israelu). W iadomości z azjatyckich k ra ­
jów arabskich  nie są ścisłe. W ynika jednak, że i tam  
sytuacja jest niezadowalająca. Aby zapobiec całkowi-
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tem u wyginięciu tego zw ierzęcia n a  północno-zachod­
nich rubieżach jego w ystępow ania w  M ałej Azji, 
T urc ja  — jako pierw sze państw o — p rzystąp iła  do 
tw orzenia dla lam partów  rezerw atów .

M. D.

Sól — przyczyną ruchów skorupy ziemskiej. C ha­
rak terystyczną w łaściw ością soli jest jej plastyczność 
i rozpuszczalność. Szczególnie ta  d ruga cecha powo­
duje, że pow ierzchnia obszarów, w  podłożu których 
w ystępują pokłady solne, k sz ta łtu je  się swoiście. N iem ­
cy określa ją  ta k ą  pow ierzchnię jako „k ra job raz  zro­
dzony z soli” (salzgeborene L ańdsćhajt). P ew ne części 
pow ierzchni są podnoszone, inne u legają  obniżeniu. 
M aksym alna wysokość podnoszenia się w ynosi około 
1,4 m m  rocznie. Z jaw isko to  pow sta je  w  następstw ie 
procesu zw iększania się objętości anh y d ry tu  pod w pły­
wem działania wody. W drugim  przypadku  pow stają  
podziem ne próżnie. Pociąga to za sobą obniżanie po­
w ierzchni ziemi. O siadanie w ynosi w  niek tórych  m iej­
scach parę centym etrów  rocznie (m aksim um  =  7,79 cm). 
Zdarza się jednak, że pow stają gw ałtow ne zapadnięcia 
się pew nej p a r tii podłoża. Pociąga to  za sobą zawsze 
znaczne s tra ty  m ateria lne, szczególnie w  osiedlach 
i m iastach. Z jaw isko w spółcześnie zachodzących ru ­
chów w  obrębie pow ierzchni ziemi zw iązanych z zale­
ganiem  w głębi pokładów  soli znane jest w  szeregu 
punk tach  północno-zachodnich Niemiec. W ystępuje ono 
szczególnie w okolicy H am burga (Bad Segeberg i Lii- 
neburg).

M. D.

Nowy doustny środek zapobiegający ciąży. W labo­
ra to rium  R ady  P opulacy jnej In s ty tu tu  R ockefellera 
w N. Jo rku  przeprow adzono b ad an ia  nad  now ym  
związkiem  chemicznym , zapobiegającym  ciąży przy  po­
daw aniu  doustnym . Zw iązek ten , oznaczony jako 
MER-25, jest pochodną alkoholu  trójfenyloetylow ego.

B adania przeprow adzono na szczurach, u k tórych 
ow ulacja nie w ystępuje spontanicznie, ale m a m iejsce 
po kopulacji. Sam icom  szczura podaw ano MER-25 
w  różnych daw kach i przez różnie długi okres czasu 
po kopulacji. O kazało się, że już daw ka 25 mg n a  k ilo­
gram  w agi ciała, podana trzykro tn ie  w  ciągu p ie rw ­
szego dnia po kopulacji, pow oduje zupełne zniesienie 
płodności zwierzęcia. Samice przechodzą wówczas 
okres ciąży rzekom ej, analogiczny do ciąży rzekom ej, 
w ystępującej po kopu lacji ze sam cem  sterylnym . Po 
zakończeniu ciąży rzekom ej i pow rocie cyklu  płcio­
wego zwierzę może zachodzić w  ciążę, przy czym  n a ­
stępne m ioty są norm alne.

Dotychczas stosow ane związki zapobiegające ciąży 
działały bądź to  bezpośrednio n a  kom órki rozrodcze, 
zaburzając gam etogenezę, bądź to  ham ow ały w ydzie­
lanie gonadotropin przez p rzysadkę mózgową. Mogły 
też powodować one uszkodzenia śluzów ki m acicy, czy 
wreszcie powodować śm ierć m łodych zarodków.

M echanizm  działania MER-25 jest zasadniczo od­
m ienny. Nie pow oduje żadnych zaburzeń  w  rozw oju 
doczesnej, an i też nie zm ienia aktyw ności horm onalnej 
ciałka żółtego w  okresie pokopulacyjnym . D ziałanie 
jego, jak  ustalono, pow oduje śm ierć zapłodnionego ja ja  
w  czasie jego przechodzenia przez jajowód, po  w y­
rzuceniu  drugiego ciałka kierunkow ego.

M echanizm  cytotoksycznego działan ia MER-25 w y­
m aga jeszcze szczegółowego p rzebadan ia  — nie wiem y 
dotychczas, czy w ykazuje on bezpośrednie działanie 
zygotobójcze, czy też pow oduje pew ne niekorzystne 
dla zygoty zm iany w  żeńskich drogach rodnych.

J. G. V.

Tajemnica mleczka pszczelego. Duże różnice w  d łu ­
gowieczności królow ej i robotnic pszczół od daw na bu ­
dziły zainteresow anie biologów i lekarzy. W ysunięto 
hipotezę, że czynnikiem  odpow iedzialnym  za p rzed łu ­
żenie życia królow ych jest tzw. m leczko pszczele, k tóre 
ostatnio sta je  się m odnym  środkiem , stosow anym  
w prak tyce lekarsk ie j.

Poniew aż analiza chem iczna w ykazała istn ienie 
w  m leczku pszczelim  znacznej ilości kw asu  pan to teno­

wego, przypuszczano, że obecność te j w itam iny  jest 
głów ną przyczyną długowieczności królowych.

Aby spraw dzić to przypuszczenie, przeprow adzono 
dośw iadczenia z podaw aniem  kw asu pantotenow ego 
zwierzętom , system atycznie od owadów skrajn ie  odda­
lonym, a m ianowicie myszom.

B adania dały  rew elacyjne wyniki. G rupa zw ierząt • 
dośw iadczalnych otrzym yw ała począwszy od 35 dnia 
życia codziennie kw as pantotenow y. Podaw ano go 
w  wodzie do picia w  postaci pan to ten ianu  w apnia 
w  ilości około 300 m ikrogram ów  dziennie. G rupa kon­
tro lna , zna jdu jąca  się w  analogicznych w arunkach, 
kw asu pantotenow ego nie otrzym ywała.

Ś redni czas przeżycia grupy  kontro lnej w ynosił 
549,8 dnia, podczas gdy myszy, k tórym  podaw ano kw as 
pantotenow y, przeżyw ały średnio 653,1 dnia, a więc 
około 19% dłużej. Uzyskane w yniki są statystycznie 
znam ienne [P =  0,01 (u — test)]. U człowieka odpow ia­
dałoby to  przedłużeniu  życia np. z 80 na 96 lat.

Kw as pantotenow y przedłuża życie sam ców o 18%, 
sam ic na tom iast o 20%. Jednakże, w  odróżnieniu od 
człowieka, sam ice m yszy żyją krócej niż samce.

Począwszy od 250 dnia doświadczenia w aga m yszy 
dośw iadczalnych jest wyższa od w agi m yszy kon tro l­
nych. Może to  być in terp re tow ane jako w ynik  lepszego 
ogólnego s tan u  zdrow ia lub też przedłużenia okresu 
przedstarczego.

W ynika z tego, że kw as pantotenow y może znaleźć 
duże zastosow anie w  m edycynie, gdyż przedłużając 
znacznie życie, przedłuża on nie okres starości, ale 
okres tzw. pełni sił.

J. G. V.

* Por. artykuł w zesz. 8—9/1957 Wszechświata; E. Kudła, 
„Czy mleczko pszczele Jest lekarstwem".

Figury  szachowe o motywach zwierzęcych. W zw y­
kłych naszych szachach ty lko  skoczki uwieńczone są, 
jak  wiadomo, głową końską. O kazuje się jednak, że na 
dalekich  północno-w schodnich k rańcach  Zw iązku R a­
dzieckiego, nad  Cieśniną Beringa, w  okręgu narodo­
wościowym Czukczów, domorośli rzeźbiarze w yrab ia ją  
p iękne szachy z kłów  morsów, przy  czym w szystkie 
figu ry  oparte  są na m otyw ach zwierzęcych. K róla 
wieńczy głowa niedźwiedzia, hetm ana (królową) głowa 
lisa polarnego, czyli pieśca. Gońce (laufry) m ają  głowy 
zajęcy, skoczki — głowy reniferów , a wieże — głowy 
m orsów z potężnym i kłam i. W reszcie pionki zakoń­
czone są m ałym i głów kam i fok. K ilka kom pletów  tego 
rodza ju  szachów, różnie wykończonych, bardziej 
i m niej artystycznie w yrzeźbionych znajdu je  się 
w  M uzeum  A rk tyk i (obecnie już i A ntark tydy) w  L e­
ningradzie. Pochodzą one z pracow ni w yrobów  ludo­
w ych w  Uelen, miejscowości leżącej na sam ym  P rzy ­
lądku  Deżniewa.

T. Jaczew ski (W arszawa)

Porostki jelenia wskazują wzrost radioaktywności 
na ziemi. Coraz to  nowe opracow uje się m etody b a ­
dan ia  w zrasta jące j sta le  radioaktyw ności ziemi, spo­
w odow anej — jak  w iadom o — sam obójczym  w prost 
rozpętaniem  przez człowieka energii jądrow ej. Jako 
m a te ria łu  do tych badań  użyto ostatn io  porostków  je ­
leni, p rzebyw ających n a  wysoko położonych p astw i­
skach, znanych z dużego nasilenia opadów rad ioak ­
tyw nych. Porów nano radioaktyw ność s tron tu  89 
i s tro n tu  90 w  porostkach jeleni ustrzelonych w  roku 
1952 z radioaktyw nością, k tó rą  w ykazały porostki 
z roku  1957. Pokazało się w  ciągu tych pięciu lat, że 
rad ioak tyw ność w zrosła dziesięciokrotnie. W roku 1952 
w ynosiła 11,2 m ikrom ikrocurie na 1 g w apnia, podczas 
gdy w  roku  1957 liczba ta  wzniosła się do 116.

Cienki sk raw ek  poprzeczny porostka w  roku  1957 
daw ał w yraźny  au toradiogram , w  k tórym  zaznaczyły 
się strefy  silniejszego i słabszego prom ieniow ania, 
a au to rad iogram  z porostków  z roku 1952 nie daw ał 
w yraźnego obrazu.

W yniki tych  badań  są groźnym  sygnałem  ostrze­
gawczym, krzyczą w prost na alarm .

I. V.



Październik  1959 277

Objawy miażdżycy na naczyniu krwionośnym z ny­
lonu. Miażdżycę, jako konsekw encję d ługotrw ałej diety 
bogatej w  cholesterol, można wykazać naw et na sztucz­
nym  naczyniu krw ionośnym  z nylonu lub  orlonu, tran s- 
p lantow anym  na m iejsce usuniętej części naczynia. 
Sześciu dorosłym  psom  w ycinano część aorty, zastę­
pując ją ru rk ą  z nylonu lub orlonu. W dwa tygodnie 
po dokonaniu te j tran sp lan tac ji wzięto psy doświad­
czalne na dietę bogatą w  cholesterol, k tó rą  stosowano 
od 15 do 62 tygodni. Psy doświadczalne będące n a j­
dłużej n a  te j diecie (60 i 57 tygodni) posiadały zmiany 
miażdżycowe na w ew nętrznej pow ierzchni transp lan - 
ta tu . N a w ytw orzonej tam  tkance łącznej, k tóra po­
k ry ła  tran sp lan ta t, pojaw iły się rozrzucone żółte p łytki 
w ysta jące nieco ponad powierzchnię. P o jaw iły  się tam  
bardzo duże kom órki zaw ierające kropelki tłuszczu 
lub  płynu. U zw ierząt będących przez krótszy czas na 
diecie cholesterow ej zm ian tych nie stwierdzono.

W yniki tych badań  podparły  hipotezę, że miażdżyca 
pow staje w  naczyniach drogą filtrac ji, w  której osocze 
krw i, a nie sam a ściana naczynia gra główną rolę 
w odkładaniu  substancji tłuszczowych.

I. V.

Ujemnie zjonizowane powietrze przynosi ulgę 
w astmie i w  niektórych innych cierpieniach. Lam py 
pow odujące silną ujem ną jonizację pow ietrza są coraz 
bardziej udoskonalone, gdyż stw ierdzono, że ujem na 
jonizacja pow ietrza przynosi ulgę w  astm ie, w  go­
rączce siennej, w  n iektórych w ypadkach bólu głowy, 
w  zajęciu  zatok, a naw et przy  reum atyźm ie i a tre - 
tyźmie. U osób zdrow ych ujem na jonizacja powietrza 
spraw ia lepsze samopoczucie. Dodatnio najonizowane 
pow ietrze daje efek t w prost przeciwny. Ja k a  jest 
przyczyna tych zjaw isk, nie udało się dotychczas w y­
jaśnić, odrzuca się jednak  przypuszczenie, że to bak te­
riobójcze działanie w ytw arzanego przez te  lam py ozonu 
jest tu  czynnikiem  aktywnym .

I. V.

Wiercenia lodowe. Po raz pierwszy zastosowano 
technikę głębokich w ierceń w  lodzie — zupełnie 
zresztą podobną do w ierceń w  poszukiw aniu n afty  — 
na G renlandii w  r. 1956. Odw iert, dokonany przez 
Am erykanów , osiągnął w tedy ponad 300 m  głębo­
kości i dostarczył cennych rdzeni lodowych. Drugi 
otw ór odwiercono rów nież na G renlandii w  1957, 
trzeci — na Zachodniej A ntarktydzie, w  am erykań­
skiej stac ji na Ziem i M arii Byrd, wreszcie czw arty — 
przeprow adzili znow u A m erykanie i to  na sam ym  Bie­
gunie Południow ym . Jeszcze nowsze w iercenie na 
G renlandii osiągnęło naw et głębokość ok. 430 m. Po­
dobny p ro jek t w iertniczy przew idziany jest również 
i dla antark tycznego  szelfu lodowego Rossa.

P ierw sze 300 m  w spom nianego już ostatniego w ier­
cenia n a  G renlandii posiada pełną, jak  to  się mówi, 
dokum entację w  postaci kom pletnej serii rdzeni; dalej 
w  głąb  uzyskiw anie ich natra fia ło  n a  trudności ze 
w zględu n a  w yzw alanie się napięć w ew nąrz lodu, które 
z kolei powodowały jego rozpad. Rozpad ten  zwiększa 
się jeszcze dzięki gw ałtow nem u uw aln ian iu  rozpuszczo­
nych gazów w ypełniających pod w ielkim  ciśnieniem  
kieszenie lodowe na te j głębokości. Pomimo to jednak 
udało się  uzyskać rdzenie z głębokości od 360—366 
i od 396—402 m. P rzetransportow ano je następnie, 
z zachow aniem  w szelkich m ożliwych ostrożności, do 
laboratorium , gdzie przechow yw ując je w  specjalnych 
lodów kach badano je jako nieocenione na tu ra ln e  „ a r­
chiw a” do dziejów  zm ian k lim atu  i opadów w  ciągu 
w ielu  setek  m inionych lat. I tak  np. udało  się już 
zidentyfikow ać w  rdzeniach pierwszego otw oru gren­
landzkiego w arstw ę z r. 1912 zaw ierającą popiół z w iel­
kiego w ybuchu w ulkanu  K atm ai na Alasce. Popiół 
sław nej eksplozji w ulkanicznej K rak atau  (w ulkanu le­
żącego w  Indonezji, w  cieśninie Sundajsk iej pomiędzy 
Jaw ą a S um atrą) z r. 1883 umożliwi spraw dzenie po­
praw ności datow ań poszczególnych rocznych w arstw  
przyrostow ych w  rdzeniach. Poniew aż opady śnieżne 
na A ntark tydzie są niższe niż na G renlandii (1000 m 
głębokości lodu na A ntark tydzie odpowiada m niej w ię­

cej 600 m  na Grenlandii) przeto  badacze przypuszczają, 
że na w arstw ę tę  n a tkną  się na G renlandii na głębo­
kości 45 m, podczas gdy na A ntarktydzie pow inna ona 
wystąpić już na 18 m od pow ierzchni lodu. P rzy ­
puszcza się zresztą, że w  lodach zarówno A rk tyk i jak 
i A n tark tyk i uda się na tra fić  również i na inne m a te ­
riały, być może naw et z wcześniejszych okresów.

D atowanie rdzeni antark tycznych  jest trudniejsze. 
Na G renlandii bowiem ułatw ia je cieniutka skorupka 
zm arzniętej le tn iej odtainy, k tóra rozdziela zazwyczaj 
roczne w arstew ki śniegu. Dzięki tem u więc w iek rdze­
nia może być odczytany w  podobny sposób, w  jaki 
określa się w iek drzew na podstaw ie ich rocznych p ie r­
ścieni przyrostow ych. Na A ntark tydzie natom iast w a r­
stew ki roczne są cieńsze (mniejszy opad) i ściślej ze 
sobą powiązane, a na dobitek złego często m ają  b a r ­
dzo mało, albo wcale nie m ają le tn ie j odtainy. P o ­
trzebna jest więc tu  drobiazgow a analiza chemiczna 
dla datow ania rdzeni głębokich.

Rdzenie lodowe łam ane są na części o długości ok. 
8 cm dla dokonania pom iarów  gęstości, badań  w i­
zualnych i określenia — gdzie tylko jest to m ożliwe — 
przyrostu rocznego. B adania m ikroskopowe i fotografie 
szlifów lodowych z różnych głębokości um ożliwią s tu ­
dia nad budow ą krystaliczną i ściślejsze sprecyzow anie 
stosunku w ieku lodu do jego głębokości. W ybrane w y­
cinki rdzeni zostaną stopione i p rzefiltrow ane dla uzy­
skania ew entualnych drobnych, obcych cząsteczek za­
nieczyszczeń i prym ityw nych organizmów, które mogły 
leżeć zakonserw owane w  lodzie od setek lat.

E. S.

Atomy i batyskaf. Japończyk, prof. S a s a k  i, k tóry  
odbył niedaw no podróż na francusk im  batyskafie 
FNRS III, stw ierdziwszy istnienie silnych prądów  m or­
skich na w ielkich naw et głębokościach, oświadczył, że 
ocean nie jest bynajm niej bezpiecznym m iejscem  ew en­
tualnego składow ania odpadów prom ieniotw órczych 
przem ysłu atomowego, jak  to  uw ażają niektórzy uczeni.

E. S.

Żelazna Góra. Na nazw ę tak ą  zasługuje ze wszech 
m iar C erro Bolivar, góra położona we w idłach rzek 
Orinoko i je j południowego dopływ u — Caroni w  po­
bliżu m iasta  Ciudad B olivar w  W enezueli, jedna z n a j­
bogatszych kopalni żelaza na świecie. W roku 1958 
przekazano ją  całkowicie do eksploatacji. D ługa na 
6 km, a szeroka na 1,5 km  zbudow ana jest n iem al ca ł­
kowicie z rudy  żelaznej i to  o w ysokiej zaw artości 
Fe — bo aż 64n/o. E ksploatuje ją  w enezuelska filia 
znanego am erykańskiego koncernu stalowego „United 
States S teel” — Tow arzystwo Górnicze O rinoka. W y­
budowało ono ostatn io  linię kolejow ą długości 150 km, 
która łączy złoże z portem  P uerto  Ordaz.

E. S.

Woda niżej. B rak  wody sta je się — przy ustaw icz­
nie w zrastającym  zaludnieniu i szybkim  tem pie uprze­
m ysłowienia — coraz bardziej palącym  problem em  na 
skalę św iatow ą. Odczuwam y go już coraz silniej 
i w Polsce choć oczywiście, z n a tu ry  rzeczy, n iedosta­
tek  wody najsiln iejszy  jest w  k ra jach  o w ielkim  p rze­
myśle. K lasycznym  w prost przykładem  mogą tu  być 
S tany Zjednoczone. Przeprowadzone niedaw no badania 
doprow adzają do pesym istycznych prognoz na p rzy­
szłość, skoro już dziś 45 na 50 stanów  i co czw arty A m e­
rykan in  odczuwa zm niejszenie podaży wody w  tym  czy 
innym  czasie i w  ten  czy inny sposób. S tanam i n a j­
ciężej dotkniętym i ograniczeniem  w ody są — rzecz cha­
rak terystyczna — stany południowego zachodu, w yka­
zujące najw iększy dopływ  ludności z innych obszarów 
USA. Te ograniczenia są tam  tak  drastyczne, iż p rze­
w iduje się, że stany te — które będą się przypuszczal­
nie najsiln iej rozrastać ludnościowo z całego USA 
w la tach  1965—70 — będą zmuszone zapobiec p rzyna j­
m niej częściowo w zrostowi ilości nowych osadników, 
a zwłaszcza nowych przemysłów. I tak  np. w  mieście 
Dallas w  Teksasie kw itł w  1957 r. handel destylow aną 
wodą w  cenie 0,5 dolara za galon (około 4,5 1). Znaczy 
to, że woda była droższa od benzyny.



278 W S Z E C H Ś W I A T

Na w iosnę 1958 r. trzy  w ielk ie zbiorniki w odne, ob­
sługujące przem ysł i m iasta  północno-w schodniego 
s tan u  New Jersey , obniżyły do około 1/3 sw ą norm alną 
pojemność. N aw et we w ilgotnych częściach k ra ju  za­
notow ano uderzający  w zrost zużycia wody, zwłaszcza 
zaś w  stanach  In d ian a  i M assachusetts. W południo­
w ej Ind ian ie m usiano w  lecie 1953 r. zasilać co dzień 
fa rm y  w  około 500 000 1 w ody przew ożonej na ciężarów ­
kach, ponieważ w  czasie pan u jące j wówczas rekordo­
w ej suszy w yschły praw ie w szystk ie w iejsk ie studnie. 
W praw dzie od tego czasu rezerw y w ody gruntow ej 
znacznie się popraw iły, mim o to jednak  n ada l istn ieją  
chroniczne le tn ie  jej n iedosta tk i na znacznych obsza­
rach.

E. S.

Para podziemna — źródłem energii. W poszukiw a­
n iu  za nowym i w zględnie słabo dotychczas w yzyska­
nym i źródłam i energii technika la t pow ojennycn zw ró­
ciła rów nież uw agę na zaniedbane dotąd  m ożliwości 
okiełznania n a tu ra ln y ch  źródeł p a ry  podziem nej, na 
m ożliwości tzw. energii geo term alnej. Po sukcesach 
we W łoszech, gdzie w  Toskanii, w  m iejscow ości L a r-  
derello  czynna jest od daw na siłow nia geoterm iczna, 
także i  Nowa Z elandia, o nie w ygasłej jeszcze dotąd 
jak  w iadom o działalności w ulkanicznej, postanow iła 
w yzyskać swoje gejzery. W r. 1958, po 8 la tach  od ogło­
szenia rządowego p rogram u użytkow ania energii geo­
te rm alne j, w yprodukow ano na now ozelandzkiej w yspie 
Północnej pierw sze kilow aty  energii.

Powodzenie udałych eksperym entów : w łoskiego i no­
wozelandzkiego w yw ołało p raw dziw ą gorączkę na ca­
łym  świecie, w  k ra ja ch  o podobnej budow ie geologicz­
nej. Tak więc w yzyskać zam ierzają sw oją drzem iącą 
energię: M eksyk, Islandia, S alw ador, Chile, w yspy F i­
dżi, b ry ty jska w yspa św. Ł ucja  w  arch ipelagu  A ntylów  
i w reszcie S tany  Zjednoczone, na razie  tylko w  stanie 
K alifornia.

K oncepcja gospodarczego zużytkow ania energii geo­
te rm alne j jest stosunkow o m łoda, poniew aż dotych­
czas n a tu ra ln a  p a ra  w ydobyw ająca się z ziemi w  po­
staci gejzerów  i fum aroli uznaw ana była tradycy jn ie  
za ciekaw ostkę przyrodniczą, a obszary w ykazujące 
tak ie  zjaw iska były ogłaszane jako p ark i narodow e 
i a tra k c je  turystyczne. Dopiero w  osta tn ich  la tach  sze­
reg państw  w  różnych częściach ku li ziem skiej począł 
przew artościow yw ać swój stosunek do w łasnych ob­
szarów  term alnych , jako nie ty lko  cennych pod w zglę­
dem krajobrazow ym . Stoi to  w  zw iązku z n iebyw ałą 
m echanizacją nowoczesnych społeczeństw  i w ielką 
ich — jak  dotąd  przynajm nie j — zależnością od kopal­
nych paliw  jako źródeł energii. Podw ojenie, a  naw et 
potro jenie św iatow ego zapotrzebow ania energetycz­
nego spowodowało bardzo w ielkie obciążenie ich w y­
czerpujących się zapasów. W w yniku  tego procesu 
źródła energii, k tó re  prak tyczn ie b iorąc uw ażać można 
za niew yczerpane, a więc tak ie  jak: spadająca  woda, 
rozpad jądrow y i p a ra  geo term alna — coraz bardziej 
s ta ją  się ośrodkiem  zainteresow ania.

Teoria zak ładająca  n iew yczerpaną n iem al w y d a j­
ność podziem nej pary  opiera się na przem ianie za­
równo w ody m eteorycznej, jak  i m agm ow ej w  p arę  
w odną. W oda m eteoryczna, inaczej zw ana gruntow ą, 
uw ażana jest zw ykle za przyczynę zjaw iska gejzerów , 
dzięki zetknięciu się z gorącym i skałam i w  pobliżu 
pow ierzchni Ziemi. Z całą pew nością można je j p rzy ­
pisyw ać pojaw ienie się w ielkich ilości pary . Jednako ­
woż trzon rezerw  pary  n a tu ra ln e j pochodzi z wody 
m agm atycznej, k tó ra  stanow iąc ok. 10% objętości p rze­
grzanego jąd ra  Ziem i — uw aln iana jest dzięki ochła­
dzaniu i k rystalizow aniu  m agm y w  skały  ogniowe. Bio­
rąc pod uw agę oba te  źródła włoscy naukow cy obli­
czyli, że dla w spom nianej już pow yżej p ion iersk iej 
geo-term o-siłow ni w  toskańskim  L arderello  — przy 
założeniu obecnej szybkości eksp loatacji stw ierdzonego 
złoża — zapasy pary  starczą na następne 11 000 lat.

E  S .

Troska o przyszłych astronautów, o ich pożywienie 
i stan psychiczny. Ja k  to  już w  5 zeszycie W szechświata  
z roku  bieżącego podano, glony m ają  odgrywać zasad­
niczą rolę w  zam kniętym  system ie alim entacyjnym , 
w  sta tkach  lecących z ludźm i w  przestw orza.

Na II M iędzynarodow ym  Sym pozjum  (w San A nto­
nio, Tex.) za jm ującym  się górną p a rtią  atm osfery 
i p rzestw orzam i z p u n k tu  w idzenia fizycznego i le k a r­
skiego, podniesiono sp raw ę urozm aicenia m enu as tro ­
nautów  przez dostarczenie im  pożywienia zwierzęcego. 
Ś lim aki i inne zw ierzęta, mogące się żywić glonami, 
w łączone do tego cyklu  odżywczego byłyby tu  do­
staw cą bia łka zwierzęcego. A dodanie innego pożywie­
n ia prócz glonów dla załogi s ta tk u  lecącego w p rze­
stw orza jest w prost konieczne z uw agi na to, że p rze­
jażdżka na M ars trw ałaby  2,5 do 3 lat, a zapasów nie 
m ożna b rać  w iele ze w zględu na szczupłość m iejsca 
w  tak im  pojeździe kosmicznym.

Aby dostarczyć substancji stałych, płynnych i  ga­
zowych potrzebnych do norm alnej przem iany m aterii 
człowieka, przew iduje się skonstruow anie całego za­
m kniętego system u, k tó ry  by zapew niał odtworzenie 
tych suostancji ze zużytych m ateriałów .

Z zębam i m iałby człowiek przestw orzy też sporo 
kłopotu. Z dośw iadczeń zebranych na ludziach załogi 
łodzi podw odnych o napędzie atom owym  okazało się, 
że w ta k ie j kabinie, w  k tó re j w arunk i bytow ania 
m ożna by przyrów nać do w arunków , jakie będą pano ­
w ały  w  sta tkach  przestw orzy, w ystępuje często zapa­
lenie dziąseł i zęby p su ją  się dw ukrotnie szybciej, niż 
w  w arunkach  norm alnych. Przyczyny tych zm ian nie 
ustalono. Te trudności z zębam i dałoby się chyba p rze ­
zwyciężyć, usuw ając uprzednio w szystkie zęby as tro ­
nautom , co i ta k  bywa prak tykow ane u osób nie ud a­
jących się w  podróż kosmiczną. H ałas i w ib rac ja to 
dalsze czynniki u trudn ia jące  prze trw an ie tych lotów. 
Przypuszcza się, że n a jła tw ie j będzie można znieść 
tak ą  podróż w pozycji leżącej.

Jak  ludzie zniosą psychicznie tak ie  odosobnienie 
w  m ałej przestrzeni? D oświadczenia z ludźm i zam knię­
tym i przez tydzień w  kabinie podobnej do kabiny 
s ta tk u  astronautycznego w ykazały, że ludzie ci mimo, 
że w ykonyw ali w tym  czasie jakieś czynności, podle­
gali halucynacjom  i zamroczeniom . Takie odosobnienie 
od zwyczajnego otoczenia w yw ołuje stany  lękowe albo 
s tany  zupełnej obojętności.

W m ałej przestrzeni, w  k tó re j zam knięta jest załoga 
takiego s ta tku , człowiek szybko się męczy przy pro­
stych zadaniach, k tó re  m a spełniać. Zmęczenie to nie 
jest podobne do zm ęczenia po bardzo dużym  i długo­
trw ałym  w ysiłku  fizycznym, lecz raczej przypom ina 
zmęczenie po bezsenności lub  po długotrw ałej, m ono­
tonnej p racy  w ym agającej skupienia. S tan  tak i p row a­
dzi do błędnego osądu, powolnego podejm ow ania de­
cyzji, osłabienia czujności. Jak  człowiek znosi psychicz­
n ie tak ie  w aru n k i bytow ania, zależy w  dużej m ierze 
od indyw idualnych różnic ludzi. I tak  jeden z ochotni­
ków  do tych badań  przebył tydzień w  ciemnym , m a­
łym  pomieszczeniu, nie m ając żadnego powierzonego 
zadan ia do spełnienia, inny zaś nie w ytrzym ał tych 
w arunków  dłużej, niż 20 godzin.

I. V.

Wycieczka na Księżyc. Radzieccy specjaliści od sta­
tystyk i zestaw ili niedaw no k ilka  liczb, k tóre — ja k ­
kolw iek uzyskane na drodze najelem entarniejszych ra­
chunków  — są jednakże bardzo wymowne. Obliczyli 
oni m ianow icie, że gdyby człowiek mógł przem aszero­
w ać pieszo odległość Ziem ia—Księżyc ze średnią szyb­
kością 5 km/godz. to doszedłby do celu po 8 la tach 
i 280 dniach row erem  z szybkością 30 km/godz. — 
przejechałby ją w ciągu 1 roku 163 dni, samochodem 
(100 km/godz.) — w 160 dni, sam olotem  (800 km/godz.) — 
w  20 dniach, a — n atu ra ln ie  — rak ie tą  o szybkości 
28 000 km/godz. — w jedynie 13 godzin 43 min.

E .  S .



PORZECZKA (R ibes) — gatunek nieokreślony Fot. J. S iudow ski

MAR Z ANKA WONNA (Asperula odorata L.) Fot. J. S iudow ski



KONKRECJE W ŁUPKACH GOTLANDZKICH w  B ardzie pod Ł agow em  Fot. J. S iudow ski

K O N K R E C JE  W  Ł U P K A C H  G O T L A N D Z K IC H  w  B a rd z ie  pod  Ł a g o w em Fot. J. S iu d o w sk i
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Hasło Ogrodniczo-Rolnicze
HASŁO OGRODNICZO-ROLNICZE, miesięcznik po­

święcony zagadnieniom  ogrodnictwa zaczął wychodzić 
w r. 1932 jako organ Okręgowego Tow arzystwa Ogrod­
niczego w  Tarnow ie. Po dw ukro tnej przerw ie (w okre­
sie II  w ojny św iatow ej oraz od r. 1949 do 1957, na sku­
tek zawieszenia) ukazuje się obecnie znowu, w ydaw any 
przez Tow arzystw o Ogrodnicze w Krakowie, pod re ­
dakcją kom itetu , w  skład  którego wchodzą dr Z. G e r -  
t  y  c h, inż. A. G ł a d y s z ,  dyr. T. J a r z y n a ,  dr  M. 
K a m b e r s k i ,  mg r  B. M i o d u s z e w s k i ,  m gr H. 
N a g 1 o w  a, prof. d r  A. R e j m  a  n, W. W a d a s ,  prof. 
d r S. Z i o b r  o w s k i. N akład 18 000 egzem plarzy 
św iadczy o poczytności i popularności pisma, a zara­
zem zapew nia m u sam ow ystarczalność finansow ą. H a­
sło Ogrodniczo-Rolnicze wychodzi w  form acie A4 
w barw nej, efektow nej okładce; zaw iera liczne ry ­
ciny, a od r. 1959 w  każdym  num erze znajduje się 
ładna, kolorow a tab lica, przedstaw iająca jedną z od­
m ian owoców (na razie jabłek).

Hasło jest czasopismem popularnym , przeznaczonym 
dla ogrodników  producentów , am atorów  oraz coraz 
liczniejszych działkowców. O poziomie pism a świadczą 
nazw iska autorów , k tórzy zamieszczali w nim  swoje 
artyku ły  przed w ojną i tych, k tórzy  obecnie są jego 
współpracow nikam i. R ek ru tu ją  się oni spośród profe­
sorów wyższych uczelni, znanych pedagogów szkół 
fachowych, pacow ników  insty tucji naukow ych i w y­
bitnych praktyków .

Czasopismo porusza w  sposób przystępny szeroki 
w achlarz zagadnień z zakresu  ogrodnictwa, rozm iesz­
cza je w  ram ach  następujących działów: Sadow ni­
ctwo, W arzyw nictwo, K w iaciarstw o i drzewoznawstwo, 
Z ielarstw o, O chrona roślin, Przetw órstw o. Tem aty 
om aw iane są in teresu jąco  i w yczerpująco, z uw zględ­
nieniem  najnow szych zdobyczy nauki i postępu 
w  ogrodnictwie. Spraw y, k tó re  Hasło porusza, są 
ak tualne  i żywotne. I tak  na przykład biorąc pod 
uw agę popularny  ostatnio problem  upraw y działek 
pracowniczych w prow adzono nowy dział: Ogródki
działkowe.

Zgodnie ze sw ą nazw ą Hasło Ogrodniczo-Rolnicze 
om awia także n iek tóre zagadnienia z dziedziny ro l­
nictw a i hodowli zw ierząt. I tu  budzą się pewne za­
strzeżenia wobec istn ienia w ielu dobrych czasopism 
rolniczych. W tym  w łaśnie sensie w ypow iadają się 
czytelnicy H asła w  rubryce „M iędzy nam i”, dom aga­
jąc się poszerzenia działów  związanych ściśle z ogrod­
nictw em  zam iast podaw ania wiadom ości przydatnych 
raczej dla rolników.

N atom iast za bardzo w skazane należy uważać za­
mieszczanie in form acji i w skazówek dotyczących ho­
dowli drobnego inw en tarza (drób, króliki, zwierzęta 
fu terkow e i pszczoły), czyli te j dziedziny hodowli zwie­
rząt, k tó ra  dobrze łączy się i w zajem nie uzupełnia 
z ogrodnictwem . O m aw iając te  zagadnienia w  działach: 
Pszczelarstw o i Zalecenia dla hodowców drobnego in ­
w entarza, pismo popularyzuje i propaguje w śród swych 
czytelników hodowlę, z k tó re j zarówno producenci jak 
i am atorzy mogą osiągnąć znaczne korzyści. Dla uzu­
pełnienia inform acji z dziedziny hodowli drobnego in ­
w entarza przydałoby się trochę wiadom ości o hodowli 
m orw y i jedwabników .

W spraw ozdaniach i kom unikatach podaw ane są 
spraw ozdania z w ystaw , zjazdów i konferencji ogrod­
niczych, oraz działalności in sty tucji fachowych.

Skrzynka py tań  i odpowiedzi udziela swym  czytel­

nikom inform acji dotyczących różnych zagadnień oraz 
porad zw iązanych z trudnościam i i w ątpliw ościam i, 
jakie czytelnicy mogą napotkać w  sw ej pracy.

Bardzo cenną pozycję stanow ią: W iadomości z za­
granicznej p rasy  ogrodniczej, re jestru jące  najświeższe, 
często rew elacyjne wiadomości, k tó re  czerpane są „na 
gorąco” z licznych fachowych czasopism zagranicz­
nych.

W szechstronna i pożyteczna działalność Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego zasługuje na uznanie, wobec 
czego należy życzyć redakcji oraz czytelnikom , aby 
w ydaw nictw o mogło się dalej pom yślnie rozw ijać i słu­
żyć polskiem u ogrodnictwu.

L. S t e f a ń s k a  (Kraków)

M aria G a w ł o w s k a .  KLUCZ DO OZNACZANIA 
KRAJANEK I MIESZANEK ZIOŁOWYCH. P ań ­
stwowy Zakład W ydaw nictw  Lekarskich. W arszawa 
1958. S. 256, ryc. 160. Cena 15 zł.

Książka ta, przeznaczona w  pierw szym  rzędzie dla 
studentów  farm acji oraz dla pracow ników  ap tek  i prze­
m ysłu zielarskiego, jest pierw szą tego rodzaju  książką 
w  języku polskim. N iew ątpliw ie interesow ać ona 
może i m iłośników przyrody, in teresujących się zio­
łam i i ziołolecznictwem.

A utorka uwzględniła w  swojej książce 160 surow ­
ców zielarskich. Zam ieściła przede w szystkim  te, które 
są stosowane w  oficjalnym  lecznictwie, a poza tym 
niektóre z bardziej powszechnie używanych. Nie w e­
szła do klucza ogromna ilość m niej rozpowszechnio­
nych surowców, co obciążyłoby klucz nadm iernie 
i uczyniło zbyt trudnym . Taki k lucz mógłby być w y­
korzystyw any już tylko przez dobrze wyszkolonych 
specjalistów.

Książka sk łada się z trzech części: I. W skazówki 
wstępne, II. K lucz do oznaczania k rajanek , III. Opis 
surowców. W pierw szej części, zwięzłej i k rótk iej 
(s. 7—10), au to rka w prow adza czytelnika w pewne po­
jęcia, tak ie  jak  pojęcie ziela, zioła, ziółek, k ra jank i 
ziołowej, surow ca roślinnego itp., a dalej krok za k ro ­
kiem  prow adzi czytelnika poprzez sposoby używania 
klucza, będącego najw ażniejszą i najtrudn iejszą  p a r­
tią  książki. Radzi w jak i sposób przystępow ać do ozna­
czania, od czego zacząć, jaką iść drogą, jak przechodzić 
od prostych zagadnień do bardziej złożonych, jak  so­
bie radzić w  przypadkach bardzo skom plikowanych, ja ­
kich używać pomocy itd. Bardzo jasno i przystępnie 
omawia sposób posługiw ania się kluczem, co oznaczają 
zastosowane znaki, jak  się przechodzi od jednej dobrze 
odnalezionej, w łaściw ej pozycji do drugiej, odrzucając 
niewłaściwe.

Druga część książki zaw iera część w łaściwą, klucz 
do oznaczania leczniczego, krajanego  surowca roślin ­
nego. Klucz jest podzielony na dziewięć rozdziałów: 
Rozdział 1. K w iat (Flos), korona (Corolla), p ła tek  (Pe- 
talum), koszyczek kw iatow y (Anthodium ), kw iatostan  
(In florescenlia j; Rozdział 2. Owoc (Fructus), s trąk  
(Folliculus), owocnia (Pericarpium), nasienie (Semen); 
Rozdział 3. Liść (Folium); Rozdział 4. Łodyga (Stipes) 
i ziele (Herba); Rozdział 5. Pączek (Gemma) i młody 
pęd (Turio); Rozdział 6. Kora (Cortex)\ Rozdział 7. 
Drewno (Lignum); Rozdział 8. K orzeń (Radix), kłącze 
(Rhizoma), bulw a (Tuber), cebula (Bulbus); Rozdział 9. 
Piecha (Thallus). Jak  z tego podziału widać, można by 
się .pokusić o oznaczenie przy  pomocy tego klucza ro­
śliny (surowca) naw et z fragm entów  tak  mało w  zasa­
dzie pod względem morfologicznym charak terystycz­
nych, jakim i są części łodyg. Łodyga sam a przeważnie
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Herba v isv i  — ziele jemioły. U góry — surow iec k ra ­
jany, pow iększenie 2 X , u  dołu — cały, w ielkości n a tu ­
ra lne j (wg Schlem m era i H oerham m era) — fot. W. R u t­

kowski.

nie dostarczy dostatecznej ilości cech, w kluczu  jed­
nak zna jdu ją  się wskazów ki, na jakie jeszcze elem enty  
m ateria łu  m a badacz zwrócić uwagę. P rzy  pomocy tych 
już bardziej charak terystycznych  elem entów , jak im i są 
np. fragm enty  liści, kw iatów  czy owoców, ła tw o  można 
dojść do końcowego oznaczenia. W ten  sposób, ucieka­
jąc się do odpow iednich rozdziałów  klucza, można 
oznaczyć najbardzie j skom plikow aną m ieszankę zio­
łową, rozłożywszy ją  na poszczególne części. K lucze 
oparte  są na dobrze w yszukanych cechach, dających 
się rozpoznać już to  gołym okiem, już to  przy  pomocy 
zwykłej, n iezbyt silnie pow iększającej (8 do 10 razy) 
lupy. W nielicznych ty lko przypadkach, kiedy zawodzą 
w szystkie morfologiczne cechy albo w ydają  się niedość 
w yraźne, zw raca się au to rka dla rozstrzygnięcia w ą t­
pliw ości do użycia m ikroskopu albo też  szuka pomocy 
w prostych i ła tw ych  do przeprow adzenia w zw ykłych 
w arunkach  barw nych  reakcjach  chem icznych. W ten  
sposób klucz s ta je  się dostępny dla każdego, nie w y­
maga bowiem ani specjalnych studiów , ani żadnej spe­
cjalnej ap a ra tu ry  czy laboratorium . Jego ogrom ną za­
le tą  jest p rosto ta środków  prow adzących do celu. Nie 
należy sobie jednak  w yobrażać, że w  zw iązku z tym  
rozpoznaw anie i oznaczanie in teresującego nas surow ca

w zględnie rośliny dostarczającej czy też stanow iącej 
ten  surow iec, jest zabaw ką dziecinną. W cale ta k  nie 
jest. P raca  w ym aga dużej uw agi i cierpliw ości, kto 
więc tych  cech nie posiada i nie m a ochoty ich w  sobie 
wyrobić, niech nie p róbu je stosować klucza. Niech r a ­
czej na w yryw ki, na zgadywanego, próbuje oznaczać 
przy  pom ocy obrazków  i przynależnych im opisów. 
K to jednak  zdobędzie zdolność w nikliw ej obserw acji, 
będzie m iał dużo przyjem ności i sa tysfakc ji p rzy  ko­
rzystan iu  z klucza.

K lucze w szystkich rozdziałów  są zbudow ane w edług 
tego sam ego schem atu. Ich budow a jest w  zasadzie 
dichotom iczna. K ażdy p u n k t rozw idla się, dając dwie 
przeciw staw ne sobie grupy  właściwości. W pewnych 
jednakże przypadkach, dla skrócenia przebiegu ozna­
czeń w prow adza au to rka w ięcej niż dwa p rzeciw sta­
w ienia. W tych przypadkach znajdu je się zamieszczony 
w odpow iednim  m iejscu odsyłacz, k tó ry  prow adzi do 
dalszych przeciw staw nych punktów . Klucze są ujęte 
jasno i logicznie. Logiczny podział zm niejsza do m in i­
m um  liczbę pozycji w  każdej grupie, a zarazem  u ła tw ia 
zapam iętanie cech szczególnych badanego przedm iotu. 
W artość tych kluczy jest więc dw ojaka. Z jednej strony 
prow adzą one do oznaczenia m ateria łu  jako ostatecz­
nego celu, równocześnie jednak rozw ija ją  umysłowośe 
badacza. Z m uszają go bowiem do ścisłych obserw acji, 
drobiazgow ej dokładności i szczegółowej analizy, uczą 
go patrzeć i w ybierać cechy w łaściwe, prow adzą do 
łatw ego przysw ojenia potrzebnych do znajomości su­
rowca w iadom ości (cech). Toteż książka pow inna się 
stać nie ty lko przew odnikiem  studentów  farm acji 
w  nauce o roślinnych surow cach leczniczych, ale m o­
głaby także spełnić sw oje dydaktyczne zadanie w  za­
kresie  m orfologii roślin  i d la studentów  innych dyscy­
plin.

Trzecia część książki zaw iera opisy i fotografie 
w szystk ich  uw zględnionych w  kluczu surowców. Opisy 
są u ję te  zwięźle i w yczerpująco. Z ajm ują one objęto­
ściowo znaczną część (s. 60—248) książki. K orzystanie 
z nich jest bardzo proste. Dochodzimy do nich albo 
poprzez klucz, w  k tó rym  są odpowiednie odsyłacze, 
albo odszukujem y je w prost, korzystając z ich układu 
alfabetycznego. U kład jest oparty  na nazw ach łaciń ­
skich surow ców  leczniczych w  ich obecnym, nauko­
w ym  brzm ieniu. O dszukanie surow ca znanego tylko 
z nazw y polskiej albo daw niejszej łacińskiej, może n a ­
stąpić poprzez skorowidz, zamieszczony na końcu 
(s. 251—256) książki.

Z usterek, k tó re  dały się zauw ażyć przy pierw szym  
p rzejrzen iu  książki, spostrzegłam  błąd, k tó ry  się za­
k rad ł w  e rra ta  (w rubryce „str.” została wypuszczona 
w pozycji ósm ej cyfra 23, w  zw iązku z czym siedem 
osta tn ich  pozycji jest p rzesuniętych o jedno m iejsce 
ku  górze), co u trudn ia  w prow adzenie popraw ek do 
tekstu  oraz m ylnie zamieszczoną nazwę R ad ix  Lapathi 
zam iast Rhizom a G ram inis  jako synonim  surow ca Rhi- 
zom a A gropyri (s. 233).

Zarów no au torka, jak  i w ydaw nictw o włożyli 
w  om aw ianą pracę dużo s ta ran ia  i sum iennej pracy. 
Na korzyść w ydaw nictw a trzeba jeszcze i to  podnieść, 
że usta liło  ono za wcale obszerną i bogato ilustrow aną 
książkę cenę 15 zł, dostępną z pew nością dla w szyst­
kich zainteresow anych.

Olga S e i d 1

G raham  H o y 1 e. COM PARATIVE PHYSIOLOGY 
OF THE NERVOUS CONTROL OF MUSCULAR CON- 
TRACTION. C am bridge Univ. P ress, 147 stron, 23 ry ­
ciny.

M ała ta  książeczka zaw iera szereg interesujących 
danych dotyczących m echanizm u skurczu mięśni. Obok 
licznych specjalnych zagadnień porównaw czo-fizjolo- 
gicznych, rozpa tru je  ona w szystkie w ażniejsze p ro ­
blem y n u rtu jące  w spółczesną fizjologię m ięśnia, jak 
m echanizm  tran sm isji stykow ej, związek między zm ia­
nam i elektrycznym i i m echanicznym i w  m ięśniu, m e­
chanizm  w zrostu  pobudliw ości i pobudzenia w  związku 
z teo rią  jonową, zagadnienie zdolności w łókien do szyb­
kiego i powolnego sk racan ia  się i w reszcie m echanizm  
kurczenia się w łókien mięśniowych.
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W pierw szej części au to r daje podstaw y m orfolo­
giczne całości zagadnienia. D ruga część zajęta jest 
przez opis elektrycznych w łasności m ięśni w spoczyn­
ku, trzecia  — przez opis czynnościowych zm ian po ten­
cjału , czw arta u jm uje zagadnienie zjaw isk elektrycz­
nych zachodzących w  płytce motorycznej. Pozostałe 
dwie części zaw ierają  opis zjaw isk transm isji styko­
wej i zw iązanych z tym  , problem ów porównawczo- 
fizjologicznych oraz streszczenie ogólnych wniosków 
całości książki. Na końcu znajduje się w ykaz piśm ien­

nictw a zaw ierający około 300 pozycji. K rótki indeks 
rzeczowy u ła tw ia znalezienie różnych pojęć w tekście.

Książka pisana jest krytycznie i przedstaw ia w ielką 
ilość o tw artych problem ów nadających się do prac 
doświadczalnych i badawczych. Ilu strac je  są schem a­
tyczne i w ydaje się, że — szczególnie w części m orfo­
logicznej — mogłyby dawać bardziej w yczerpujący 
obraz.

B. S z a b u n i e w i c z  (Gdańsk)

Otwarcie wystawy 
„O powstawaniu gatunków14

W dniu  24 m arca br. została o tw arta  w  W arszawie, 
w P ałacu  K u ltu ry  i N auki w ystaw a popularnonaukow a 
pt. „O pow staw aniu  gatunków ” (w stulecie darw inow ­
skiej teorii ew olucji 1859—1959).

W ystaw ę zorganizow ał Zarząd Główny Tow arzystwa 
Wiedzy Powszechnej pod patronatem  K om itetu Obcho­
du Roku D arw inow skiego Polskiej Akadem ii Nauk.

O tw arcie w ystaw y m iało charak te r uroczysty i od­
było się przy licznym  udziale św iata nauk i — członków 
Prezydium  PA N  w raz z prezesem  prof. Tadeuszem 
K o t a r b i ń s k i m ,  profesorów  U niw ersytetu W ar­
szawskiego oraz pracow ników  stołecznych placówek 
badawczych. Na o tw arciu  obecni byli też p rzedstaw i­
ciele p rasy , rad ia , te lew izji i kroniki filmowej.

P ierw szy przegląd w ystaw y poprzedziły dwa prze­
mówienia. W słowie w stępnym  Prezes Zarządu Głów­
nego TWP, prof. K azim ierz W o j c i e c h o w s k i  pod­
kreślił, że Tow arzystw o dokłada w ielu starań , aby 
w roku  darw inow skim  m aksym alnie spopularyzow ać 
w społeczeństw ie polskim  postać D a r w i n a  i p ro­
blem atykę ew olucyjną. Cel ten  m a m iędzy innym i 
spełnić w ystaw a „O pow staw aniu  gatunków ”.

N astępnie prof. K azim ierz P e t r u s e w i c z ,  p rze­
wodniczący K om itetu  Obchodu Roku Darwinowskiego 
PAN, w  k ró tk ich  słowach scharakteryzow ał sylw etkę 
D arw ina jako uczonego i podkreślił przełom ową rolę, 
jaką odegrała jego teoria  w  zwycięstwie idei ewolucji 
i w  rozw oju nauk  biologicznych.

Po tych dwóch przem ów ieniach prof. Tadeusz Ko­
tarb iń sk i p rzecinając wstęgę, dokonał otw arcia w y­
stawy.

T em atyka w ystaw y „O pow staw aniu  gatunków ” nie 
ogranicza się w yłącznie do biografii D arw ina i idei 
przewodnich doboru naturalnego, ale p rzedstaw ia ca­
łokształt zasadniczej p rob lem atyki ew olucyjnej. S kłada 
się ona z siedm iu działów, k tóre — poza działem  d ru ­
gim, poświęconym  bogactw u i różnorodności św iata 
żywego — m ają  jednolity  charak te r ekspozycji.

Dział p ierw szy zaznajam ia w idza z postacią D arw ina 
i najw ażniejszym i fak tam i z jego życia — z podróżą 
dookoła św iata i twórczością naukow ą. Dział następny 
jest w prow adzeniem  do problem atyki biologicznej. 
P rzedstaw ia on za pomocą zdjęć różnego form atu  i dia­
pozytywów bogactw o i różnorodność św iata zw ierząt 
i roślin. Dział ten  posiada podkład muzyczny, którym  
jest m uzyka elektronow a. G abloty z eksponatam i zw ra­
cają jednocześnie uw agę w idza na fakt, że różnorod­
ność św iata żywego nie jest ta k  bezgraniczna, jak to

na pozór może się wydawać, gdyż organizm y na zasa­
dzie wzajem nego podobieństw a daje się w  sposób n a ­
tu ralny  uporządkować w  grupy, jak  np. p taki, owady.

N astępny dział, trzeci, ilu stru je  najbardzie j ch a rak ­
terystyczne zarówno kreacjonistyczne, jak  i ewolu^ 
cyjne poglądy na genezę gatunków  w  okresie przed- 
darwinowskim .

Ekspozycję darw inow skiej teorii ew olucji o tw ierają 
plansze obrazujące fakty , które nasunęły  D arw inow i 
myśl o przekształcaniu się gatunków  oraz plansza 
tekstow a ze streszczeniem  iego teorii. U kład tem a­
tyczny tego działu ma klasyczną kolejność i obejm uje 
przykłady zmienności, doboru sztucznego i jego efek­
tów, dążności ^organizmów do geom etrycznego postępu 
rozrodu, w alkę o byt i dobór natura lny . Dział ten  koń­
czą przykłady przystosowawczego i różnicującego dzia­
łania doboru.

Dział p ią ty  ma za zadanie w sposób najbardzie j 
skrótow y w prow adzić widza w współczesny stan  teorii 
doboru. S kłada się nań  cytogenetyczna in te rp re tac ja  
zjaw isk dziedziczności i zmienności, przykłady m utacji, 
udział poszczególnych m utantów  w  różnych popu la­
cjach oraz przykłady procesów specjacji.

Dział szósty poświęcony jest dowodom ewolucji 
i rozwojowi życia na ziemi. O tw ierają go dowody bez­
pośrednie z zakresu  paleozoologii i paleobotaniki. Do­
wody pośrednie ograniczają się do przykładów  z z a ­
kresu anatom ii porównaw czej i rozwoju zarodkowego. 
Przebieg procesu ew olucji ilu s tru je  — skala czasu, 
plansze i gablota, pokazująca w ym arłe gady oraz d rze­
wa rodowe św iata zw ierząt i roślin.

O statni dział w ystaw y poświęcony jest zagadnieniu 
antropogenezy, zam yka go rzeźba sym bolizująca d rze ­
wo rodowe Naczelnych, k tóra jest jednocześnie koń­
cowym elem entem  w ystawy.

W ystawa, mimo że jej podstaw owym  elem entem  jest 
fotografia i rysunek, posiada ciekaw ą i przyjem ną 
opraw ę plastyczną. Jest to tym  bardziej godne pod­
kreślenia, że techniczne rozw iązanie ekspozycji 
uwzględnia objazdowy ch a rak te r w ystaw y i jej 
adaptację do różnych sal.

W W arszawie w ystaw a będzie o tw arta  do 15 m aja, 
a następnie zostanie przewieziona do jednego z m iast 
wojewódzkich. Czas eksploatacji w ystaw y „O pow sta­
w aniu gatunków ” przew iduje się na okres dwóch lat.

Leszek K u ź n i c k i

Rok Darwinowski w Łodzi
K om itet Rocznic D arw inow skich w  Łodzi reprezen­

tu je  Polskie Tow arzystwo Przyrodników  im. K operni­
ka, Łódzkie Tow arzystwo Naukowe, U niw ersytet Łódz­
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ki, A kadem ię M edyczną i ZW TW P — te bowiem in sty ­
tuc je  uczestniczą w  organizacji im prez poświęconych 
upam iętn ien iu  stulecia dzieła D arw ina.

Inaugu racy jną  uroczystością była Sesja naukow a, 
k tó ra  odbyła się dnia 24. V. 1959 r. w  gm achu AM. Na 
p rogram  Sesji złożyło się zagajenie Przew odniczącego 
K om itetu  prof. d r  B. F i l i p o w i c z a  oraz re fera ty :
1) Zagadnienie postępu ew olucyjnego (prof. d r  B. H a- 
l i c z ) ,  2) D arw inizm  a biologia teoretyczna (prof. d r 
R. K a d ł u b o w s k i), 3) Ew olucja uk ładu  nerw ow ego 
(prof. d r St. B a g i ń s k i ) .

W czasie Sesji o tw arta  została w ystaw a książk i do­
tyczącej idei ew olucji zorganizow ana przez U niw ersy­
tecką B ibliotekę i B ibliotekę A kadem ii M edycznej 
w Łodzi. W ystaw a czynna by ła przez okres 2 tygodni.

W przeddzień Sesji nastąp iło  o tw arcie TW P w y­
staw y  pt. „Zw ierzęta w ym arłe”. Je s t to  m ontaż sze­
regu artystycznie w ykonanych p lansz obrazujących 
rozw ój św iata zwierzęcego. W ystaw a ta  czynna była 
do dnia 20. VI. 1959 r. Po tym  te rm in ie  w ystaw a p rze­
w ieziona została na okres k ilku  m iesięcy n a  te ren  
K rakow a i woj. krakow skiego.

W Łódzkiej Telew izji odbyła się dnia 21. V. 1959 r. 
rozm ow a o znaczeniu idei ew olucji. Rozmowę p ro w a­
dzili prof. B a g i ń s k i  i nrof. H a l i c z  o raz m gr 
M. O c h o c k i .

K om itet D arw inow ski w  Łodzi uw aża rów nież za 
sw ój cel zaktualizow anie akcji odczytowej tych in sty ­
tucji, k tó re  akc ję  ta k ą  prow adzą. I ta k  w ram ach  od­
czytów  K lubu MP i K w  Łodzi odbyły sie dw a re fe ra ty  
prof. d r  B. H a 1 i c z a pt. „K arol D arw in  — człowiek 
i dzieło” oraz m gr E. T r  a n d y pt. „Podróż dookoła 
św ia ta  K arola D arw ina i je j znaczenie dla pow stan ia 
teo rii ew olucji”.

W okresie pow akacyjnym  przew idzianv je st szeroki 
udział pracow ników  naukow ych w  akcji odczytow ej 
P T  Przyrodników  im. K opernika TW P oraz w  poro­
zum ieniu z K ura to riam i S2kolnym i Łodzi i w oj. łódz­
kiego — w konferencjach nauczycielskich oraz d la  m ło­
dzieży 11-tych k las licealnych. P ro jek tu je  się rów nież 
o tw arcie w ystaw y pośw ięconej życiu i dziełu K arola 
D arw ina.

Cykl odczytów pt. Stulecie dzieła 
Karola Darwina

S taran iem  P olskie j A kadem ii N auk  przy w spół­
udziale wyższych uczelni K rakow a oraz Polskiego To­
w arzystw a P rzyrodników  im. K opernika odbył się 
w  K rakow ie cykl odczytów: Prof. W. Szafer, N aro­
dziny w ielk iej idei, P rof. T. M archlew ski, T eoria  do­
boru, Prof. M. K siążkiew icz, D arw in  jako geolog, Prof. 
B. Skarżyński, Biochemia a ew olucja, Prof. M. S ka- 
lińska, Pochodzenie gatunków  w  świecie genetyki, 
P rof. R. W ojtusiak, Ewolucja psychiki u zw ierząt, Doc. 
B. Jasicki, Pochodzenie człowieka.

Wystawa „Karol Darwin (1809—1882)“
D nia 9 m arca 1959 r. w  Sali W ystaw ow ej B iblio teki 

Jagiellońskiej została o tw arta  w ystaw a pośw ięcona 
w ielkiem u biologowi angielskiem u K arolow i D a r w i ­
n o w i .  W ystaw ę zorganizow ała B ritish  Council i B i­
b lio teka Jagiellońska z okazji p rzypadające j w  1959 
roku  150 rocznicy urodzin K arola D arw ina i 100 rocz­
nicy w ydania jego dzieła: O pow staw aniu  gatunków . 
D la uczczenia tych rocznic UNESCO ogłosiła rok  1959 
„Rokiem  D arw inow skim ”. W spom niana w ystaw a s ta ­
now i jedną z licznych im prez urządzanych w  ram ach  
obchodu „Roku D arw inow skiego” w  Polsce.

Całość w ystaw y sk łada się z 58 p lansz  i 2 m ap, w y­
pożyczonych przez B ritish  Council o raz 200 w olum inów

Ryc. 1. K artk a  rękopisu K arola D arw ina „O pow sta­
w aniu  gatunków ”.

książek i 18 w olum inów  czasopism  pochodzących z za­
sobów Biblioteki Jagiellońskiej oraz wypożyczonych 
przez k a ted ry  U J i od osób pryw atnych. Eksponaty te 
zebrano w  następu jące grupy tem atyczne: I. P re k u r­
sorzy D arw ina, II. A lfred  R ussel W allace (współtwórca 
teorii ewolucji), III. B iografia D arw ina, IV. Podróż 
D arw ina naokoło św iata, V. Dzieła D arw ina (w języku 
polskim , angielskim , francuskim , niem ieckim  i in.), VI. 
P race  o D arw inie i darw iniźm ie,' V II. A rtyku ły  o D ar­
w inie w  czasopism ach, V III. Ewolucjonizm  w spół­
czesny.

Do ciekawszych eksponatów  w ystaw y należą fo to­
kopie au tografów  D arw ina, m apy z zaznaczoną trasą  
jego podróży naokoło św iata oraz kom plety polskich 
w ydań dzieł D arw ina: O pow staw aniu  gatunków
i O pochodzeniu człowieka.

O tw arcia w ystaw y dokonał p ro rek to r U J prof. dr 
A. B o c h n a k ,  następnie o genezie w ystaw y mówili: 
doc. d r Z. C i e c h a n o w s k a ,  w  im ieniu Biblioteki 
Jag iellońsk ie j oraz przedstaw iciel B ritish  Council 
prof. d r F. T u o h y. Z ogólnym układem  w ystaw y 
i je j ciekaw szym i eksponatam i zaznajam iała zebra­
nych m gr L. S t e f a ń s k a .

W ystaw a była czynna w dniach 9 do 24 m arca 
1959 r.

S taran iem  organizatorów  w ystaw y zostanie w ydany 
katalog w  B iuletynie B iblioteki Jagiellońskiej.

B. G o m ó ł k a
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Sprawozdanie z działalności Oddziału PTP im. Kopernika w Olsztynie za rok 1958

P raca O ddziału w roku  1958 obejm owała następu­
jące k ierunk i działalności:

1. Zagadnienia organizacyjno-adm inistracyjne,
2. R eferaty  i odczyty,
3. P ropaganda i popularyzacja wiedzy przyrodniczej,
4. W spółpraca z innym i O rganizacjam i i Tow arzy­

stwami,
5. Im prezy i wycieczki.
Ad 1) W roku  ubiegłym  Oddział, po skreśleniu  nie 

w yw iązujących się ze swych zadań członków, liczył S4 
członków. A ktyw ność p racy  członków wzrosła. Ponad 
40 osób prenum erow ało  „Kosmos”. W 1958 r. odbyło 
się 5 zebrań Z arządu oraz 6 zebrań ogólnych. F rekw en­
cja na zebraniach znacznie wzrosła, oprócz członków 
na zebraniach spotyka się coraz w ięcej sym patyków 
Tow arzystw a. Na niektórych zebraniach frekw encja 
sięgała 250 osób. O ddział b ra ł również udział jako 
w spółorganizator w  trzech zebraniach innych tow a­
rzystw  naukow ych. W płynęło i w ysłano 92 pisma.

Ad 2) R eferaty  i odczyty obejm owały tem atykę pro­
blemową, biograficzną oraz w rażenia z podróży zagra­
nicznych. Z ciekawszych ty tu łów  wym ienić można w y­
głoszone przez:

m gr K. B e r l i ń s k i e g o :  W irusy roślinne i ich 
przenosiciele,

dr  J. W e n g r  i s: Ks. K rzyszto f Klug  — przyrodnik 
p raktyk ,

dr  K. D e m e l a :  W rażenia z podróży m orskiej do 
Francji, Casablanki, Tangeru,

’dr  H. U g g 1 ę: W rażenia z podróży do Szw ecji,

mgr  B. P a w ł o w s k ą :  W rażenia z pobytu w  USA, 
dr E. G r  a b d ę: W rażenia z Kongresu Zoologicz­

nego w L ondynie  itp.
Ad 3) W akcji propagandow ej i popularyzacyjnej 

wiedzy przyrodniczej ukazały  się w  m iejscowej prasie 
dwie obszerne no ta tk i o działalności O ddziału PTP. 
Członkowie Oddziału wygłosili szereg p relekcji i od­
czytów w  ram ach  Tow arzystw a W iedzy Powszechnej, 
U niw ersytetów  Powszechnych, Ligi O chrony Przyrody 
i innych pokrew nych Tow arzystw  Naukowych.

Ad 4) W ielu członków Oddziału jest również ak ty w ­
nym i członkami innych tow arzystw , z którym i w spół­
praca uk łada się bardzo dobrze. Dowodem tego są 
wspólnie organizowane imprezy. M iędzy innym i z in i­
cjatyw y Oddziału zorganizowano w spólne zebranie 
Zarządów Pol. Tow. Botanicznego, Zoologicznego i Zoo­
technicznego, na k tórym  przedyskutow ano program  ob­
chodu roku  D arw inow skiego oraz rocznic poświęco­
nych Lam arckow i i Nusbaum owi.

Ad 5) W ram ach p racy  O ddziału zorganizowano 
kilka wycieczek o charak terze przyrodniczo-naukow ym  
oraz krajoznaw czo-przyrodniczym  do puszczy Borec­
kiej, do puszczy Piskiej, do lasów Purdzkicn  oraz na 
W ielkie Jeziora. Dla członków Tow arzystwa zorganizo­
wano ponadto 2 kursy  fotografii przyrodniczej, k tóre 
cieszą się dużym  zainteresow aniem .

Na zakończenie należy wspomnieć o założeniu przez 
Oddział K roniki i Księgi P am iątkow ej Olsztyńskiego 
Oddziału PTP.

Utworzenie dwóch nowych parków 
narodowych

Rozporządzeniem  R ady M inistrów  z dnia 16 stycz­
nia 1959 r. (Dziennik U staw  n r 17 z dnia 9. III. 1959 r.) 
utworzono dw a nowe p ark i narodow e: K arkonoski 
i K am pinoski. P ierw szy z nich posiada powierzchnię 
5510 ha, przy  czym na obszary objęte ochroną rezer­
w atow ą przypada 5508,80 ha, reszta na tereny  przezna­
czone dla celów adm inistracy jnych . Obszar Kompino- 
skiego P a rk u  Narodowego wynosi 40 700 ha, w  tym  ob­
szary objęte ochroną rezerw atow ą — 20 746 ha, pozo­
sta ła  część obszaru tw orzy tzw. s tre fę  ochronną, bądź 
też są to  te reny  włączone do P a rk u  dla celów adm i­
n istracyjnych.

Obydwa rozporządzenia posiadają ch a rak te r ra ­
mowy. T ak w  jednym , jak  i w drugim  przypadku Mi­
n is te r L eśnictw a i P rzem ysłu  Drzewnego został upo­
w ażniony do szczegółowego określenia granic i obszaru 
Parków  oraz ograniczeń i nakazów  w stosunku do 
tych obszarów. M inister Leśnictw a ma także dokonać 
podziału obszaru P ark u  na tereny  podlegające ochro­
nie ścisłej i częściowej oraz określić zasady i sposoby 
stosow ania te j ochrony.

Ponadto  rozporządzenie upow ażnia M inistra Leśni­
ctw a i P rzem ysłu  Drzewnego do określenia ograni­
czeń obow iązujących na obszarze obydwu parków  
w  zakresie gospodarki w odnej, upraw y terenów, polo­
w ania i tu ry sty k i — w  porozum ieniu z właściwym i 
m in istram i oraz po zasięgnięciu opinii Państw ow ej

R ady Ochrony Przyrody. M inister Leśnictw a m ianuje 
obydwu dyrektorów  oraz R ady Parków , k tóre m ają 
być organem doradczym  dyrektorów  w zakresie zarzą­
dzania parkiem .

J. I. D.

Komunikat Dyrekcji Tatrzańskiego Parku 
Narodowego w sprawie warunków wyko­
nywania prac naukowych na terenie Tatr 

Polskich
Tatrzański P a rk  N arodow y podaje wykaz k ilku  

większych p rac naukow ych z zakresu botaniki, zgło­
szonych i w ykonyw anych w roku 1958 na terenie T a tr  
Polskich.

Zaznaczyć należy, że w ykaz powyższy jest w yczer­
pujący, ale tylko jeśli chodzi o prace naukow o-badaw ­
cze w ykonyw ane przez botaników  zagranicznych, n a ­
tom iast znaczna część prac naukow ych z różnych dzie­
dzin, w ykonyw anych na teren ie Tatrzańskiego P ark u  
Narodowego przez polskich naukowców w ypada z ew i­
dencji Tatrzańskiego P a rk u  Narodowego, ponieważ 
niejednokrotnie zarówno insty tucje naukow e, jak  i po­
jedynczy badacze naukow i zapom inają w  ogóle o po­
trzebie kontak tow ania się w  podobnych w ypadkach 
z D yrekcją T atrzańskiego P a rk u  Narodowego.

W związku z powyższym TPN, k tóry  m a obowiązek 
nie tylko poznaw ania, ale koordynow ania w szystkich
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prac naukow ych prow adzonych na teren ie tutejszego 
p ark u  zw raca się do zain teresow anych  in sty tuc ji 
i osób o zgłaszanie w  dy rekcji p a rk u  w szystkich p la ­
now anych corocznie p rac naukow ych na te ren ie  T a tr  
Polskich, z podaniem  lokalizacji i rodza ju  prac, oraz 
czasokresu, w  k tó rym  powyższa p raca  będzie w yko­
nyw ana i przez ile osób.

Na podstaw ie zgłoszenia, D yrekcja T atrzańskiego  
P ark u  Narodowego będzie m ogła w ydać odnośne ze­
zwolenie, bez którego w ykonyw anie p rac naukow ych 
w  T atrach  Polskich, oraz poruszania się poza szlakam i 
znakow anym i, w zględnie grom adzenie zbiorów  przy ­
rodniczych do pracy naukow ej, nie będzie dozwolone.

W Y K A Z
prac naukow o-badaw czych prow adzonych n a  te ren ie  

Tatrzańskiego P ark u  Narodowego w  roku  1958

W roku  1958 przeprow adzali bad an ia  botaniczne: 
D r S. M. W a 11 e r  s, znany  angielsk i botanik  

z Cam bridge (badania roślinności ta trzańsk ie j),

D r K aro l S t a r m a c h  i d r Bolesława S t a r m a -  
c h o w a ,  In s ty tu t B otaniki PAN K raków  (badanit 
glonów i grzybów),

D r S tan is ław a P a w ł o w s k a ,  m gr Tadeusz T a- 
c i k, In s ty tu t B otan ik i PA N  (badania roślinność; 
i gleb),

Prof. d r  Iro  H o r w a t  i 8 tow. botanicy z Jugo­
sław ii (badania rozm ieszczenia zbiorow isk roślinnych 
w m asyw ie S arn ie j Skały),

M gr Iwo W o j c i e c h o w s k i ,  Zakład  System atyki 
i G eografii Roślin U niw ersytetu  Lubelskiego (opraco­
w yw anie flo ry  porostów  w  Tatrach),

D r W u t t k y  i dr  K u b e ,  In s ty tu t Roślin U praw ­
nych. N iem iecka A kadem ia N auk w  G alersleben (ba­
dania stanow isk  sosny relik tow ej i stanow isk dzikich 
drzew  owocowych),

Prof. R. V. S z o, znany botanik  z B udapesztu (ba­
dania roślinności ta trzańsk iej),

Doc. d r S z w e y k o w s k i  i m gr Zygm unt T o b o -  
1 e w  s k  i, Zakład S ystem atyki Roślin U niw ersytetu 
Poznańskiego (badania roślin  zarodnikowych),

Prof. d r  B ertil L i n d g u i s t ,  znany genetyk z Go- 
teborga, Szw ecja (badania genetyczne).

Z listów do Redakcji

II. WYDANIE PROFESORA PRZEDPOTOPOW ICZA 
E. M AJEW SKIEGO

W kw ietniow ym  num erze W szechśw ia ta  (4/1959) 
w a rty k u le  prof. F. B i e d y  pt. Rola pow ieści fa n ta ­
s tyczne j w  dziedzinie popularyzacji nauki zna jdu je  się 
na str. 94 w zm ianka o now ym  w ydan iu  znanej pow ie­
ści E razm a M a j e w s k i e g o :  Profesor Przedpotopo- 
w icz  (Czytelnik 1957). W ydanie to po trak tow ano  jako 
drugie, gdy w  rzeczyw istości jest ono 3-cie, albowiem  
drugie (co p raw da pod innym  tytułem ) ukazało się 
w  1938 r. W idocznie nie było ono znane an i au torow i 
artyku łu , an i red ak cji Czytelnika, gdyż w e w stępie do 
nowego w ydania nie znajdujem y żadnej w zm ianki na 
ten  tem at.

W ydanie z r. 1938, wyszło nak ładem  „B iblioteki P ol­
sk ie j” pod ty tu łem  W  otchłaniach czasu, tak im  samym, 
pod jakim  powieść była d rukow ana po ra z  pierw szy 
w  odcinkach w  czasopiśmie W ędrowiec. W ydanie to  
opracow ał na życzenie w dow y po E. M ajew skim  
d r  A. Ł u n i e w  s k i, kustosz M uzeum Z ak ładu  Geolo­
gicznego Uniw. W arszawskiego, zm arły w  r. 1945 
w  obozie h itlerow skim  w  Belsen. Powieść uległa n ie ­
w ielk im  skrótom  i unow ocześnieniu, zwłaszcza w  za­
k resie  ilu stracji, k tórych zaw ierała 47, z zachow aniem  
szeregu oryginalnych. Na końcu książki dodano w ykaz 
w ażniejszych p rac przyrodniczych E. M ajewskiego.

O statn ie w ydanie z r. 1957 nie zostało skrócone, jest 
w ięc od poprzedniego nieco obszerniejsze p rzy  te j sa ­
m ej m niej w ięcej liczbie ilu s trac ji (49), ty lko  już in ­
nych.

H enryk S w  i d z i ń s k  i (Kraków)

W zw iązku z artyku łem  prof. d ra  Fr. B i e d y  Rola  
powieści fa n ta s tyczn e j w  dziedzin ie popularyzacji 
nauki, w ydrukow anym  we W szechświecie, 1959, zesz. 4.

str. 93—98, nasuw ają się następujące uwagi, które 
może R edakcja zechce podać do w iadom ości czytelni­
ków:

W ydanie powieści Erazm a M a j e w s k i e g o  Pro­
fesor Przedpotopowicz z r. 1957 było nie drugim  jej 
w ydaniem , jak podaje prof. Bieda na str. 94, lecz trze ­
cim, gdyż drugie ukazało się o 20 la t w cześniej pod 
ty tu łem  W  otchłaniach czasu, W arszawa, Biblioteka 
Polska (1937/1938). O pracow ał je do d ru k u  geolog Adam 
Ł u n i e w s k i ,  podówczas ad iu n k t U niw ersy te tu  W ar­
szawskiego, zam ordow any później przez hitlerowców 
w  jednym  z obozów koncentracyjnych.

Powieści fantastyczno-naukow e W. A. O b r u c z e -  
w  a P lutonia  i Ziem ia  Sannikow a  ukazały  się obie 
w  przek ładach  polskich w  W arszawie, w  w ydaw nic­
tw ie „ Isk ry ”, p ierw sza w r. 1953, d ruga w  r. 1954. Pod 
tym  względem  trzeba więc sprostow ać wypowiedź prof. 
Biedy na str. 97.

Co do pom ysłu, na k tórym  opiera się powieść P lu­
tonia, to  pochodzi on, jak przypuszczam , od pewnego 
fan ta s ty  czy m aniaka geologa ze S tanów  Zjednoczo­
nych, którego nazw iska dziś, n iestety, już nie pam ię­
tam. P rzypom inam  sobie jednak  dokładnie, że około 
r. 1910 ojciec mój, L eonard J a c z e w s k i ,  k tó ry  był 
geologiem, o trzym ał od owego am erykańskiego geo­
loga broszurę zaw ierającą w ykład teorii, że ku la  ziem­
ska je s t „pusta” w ew nątrz, m a „otw ory” na obu bie­
gunach, a w  środku jej zna jdu je  się niew ielkie „słońce 
cen tra lne  w ew nętrzne”. B roszura by ła w ydana luksu ­
sowo, na kredzie z kolorowym i ilustracjam i, n iew ąt­
pliw ie w łasnym  nakładem  autora . Może k to  z naszych 
geologów starszego pokolenia przypom ni sobie nazw i­
sko owego au tora .

Przypuszczając, że powyższe uwagi mogą za in tere­
sować R edakcję, przesyłam  najlepsze pozdrow ienia.

T. J a c z e w s k i  (W arszawa)
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ENCYKLOPEDIA 
WSPÓŁCZESNA

jedyny w Polsce 
miesięcznik 

encyklopedyczny

Każdy zeszyt zawiera bieżącą kronikę wydarzeń 
oraz około 30 artykułów obejmujących szeroki wachlarz 
zagadnień współczesnych z dziedziny nauki, techniki, 
gospodarki, polityki, literatury i sztuki.

Prenumeratę E. W. na rok 1959
można jeszcze zamówić:
— w Oddziałach „Ruch“ ;
— w Centrali Kolportażu „Ruch“

Warszawa, ul. Srebrna 12—Konto 
PKO nr 1-6-100020;

— w księgarniach „Domu Książki“.

Cena prenumeraty rocznej wynosi zł 84.

Do rocznika dołączany jest skorowidz alfabetyczny 
oraz płócienna okładka.

W księgarniach „Domu Książki“ znajduje się również 
w sprzedaży oprawny rocznik 1958 Encyklopedii Współ­
czesnej. Cena zł 95.—



Cena zł 6.—

Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena w  prenumeracie zł 72.— rocznie, zł 36.— półrocznie.

Członkowie Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika 
otrzymują czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

Zamówienia i wpłaty przyjmują: 1) Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki „Ruch“, Kraków, ul. Worcella 6, konto PKO 
nr 4-6-777, 2) urzędy pocztowe.

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę — 40% drożej. 
Zamówienia dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza 46, konto 
PKO nr 1-6-100024. Bieżące numery do nabycia we wszystkich 
punktach sprzedaży „Ruchu“ w  kraju, a w szczególności w  niżej po­
danych placówkach „Ruchu“, w  księgarniach naukowych „Domu 
Książki“, we Wzorcowni ORWN — PAN oraz we Wzorcowni PWN.

Informacji w  sprawie sprzedaży egzemplarzy z poprzednich lat 
udziela Centrala Kolportażu Prasy i  Wydawnictw „Ruch“, Dział 
Handlowy, Warszawa, ul. Srebrna 12.

PLACÓW KI „RUCHU"

W arszawa, ul. N ow opiękna 3 Lublin , ul. K rakow skie P rzedm ieś-
W arszawa, ul. Nowy Ś w iat 72, P a -  cie 72

łac Staszica Łódź, ul. P io trkow ska 200
W arszawa, ul. W iejska 14 Nowy Sącz, ul. Jag iellońska 10
Białystok, ul. Lipow a 1 Olsztyn, PI. W olności (kiosk)
B ielsko-B iała, sklep „Ruch" n r  1, Opole, Rynek, sklep n r  76

ul. Lenina 7 O strów  Wlkp., ul. P artyzancka 1
Bydgoszcz, ul. A rm ii Czerwonej 2 Płock, ul. Tum ska, kiosk n r  270
Bytom, sklep „R uch“ n r  39, PL K o- Poznań, ul. Dzierżyńskiego 1

ściuszki Poznań, ul. Głogowska 66
Chorzów, ul. W olności 54 Poznań, ul. 27-go G rudnia 4
Ciechocinek, k iosk  n r  4 „Pod G rzyb- Przem yśl, PI. K onstytucji 9

kiem “ Radom, ul. M oniuszki 5
Częstochowa, I I  A leja 26 Rzeszów, ul. Kościuszki 5
G dańsk, ul. D ługa 33/34 Sopot, ul. M onte Cassino 32
G dynia, ul. Ś w ięto jańska 27 Sosnowiec, ul. Czerw. Zagłębia,
Gliwice, ul. Z w ycięstw a 47 kiosk N r 18 (obok Dworca kol.)
Gniezno, ul. M ieczysława 31 Szczecin, Al. P iastów  (róg Jag ielloń-
G rudziądz, ul. M ickiewicza, sk lep  skiej)

n r  5 Toruń, R ynek S tarom iejsk i 9
Inow rocław , ul. M archlew skiego 3 W ałbrzych, ul. Wysockiego (obok
Je len ia  Góra, ul. 1-go M aja 1 PI. Grunwaldzkiego)
Kalisz, ul. Ś ródm iejska 3 W łocławek, PI. Wolności, róg uL
K atow ice Zach., ul. 3-go M aja 28 3-go M aja
Kielce, ul. S ienkiew icza 22 W rocław, PI. Kościuszki, k iosk n r  9
Koszalin, ul. Z w ycięstw a 38 Zabrze, PI. 24-go Stycznia, pkŁ n r  50
K raków , R ynek G łówny 32 Zakopane, ul. K rupów ki 51
K rynica, S tary  Dom Z drojow y Zielona Góra, ul. Świerczewskiego 38

KSIĘGARNIE NAUKOW E „DOMU K SIĄ 2K I“

W arszawa, ul. K rakow skie P rzed - Łódź, ul. P io trkow ska 102 a
m ieście 7 Poznań, ul. A rm ii Czerwonej 69

K raków , ul. P odw ale 6 W rocław, R ynek 60

O środek Rozpow szechniania W ydaw nictw  N aukow ych PAN, 
W arszaw a, P ałac K u ltu ry  i N auki (Wzorcownia)

W zorcow nia PWN, W arszaw a, ul. M iodowa 10
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